





a napisała do nas 
w imieniu całej klasy VII: 









„Wiem, że bardzo dużej liczbie 
_ nastolatków pomogliście, a więc 

chyba nie spotka nas zawód. Ma- 
"my poważny kłopot z chemią, 
a szczególnie z przepisywaniem 
okresowego układu pierwiast- 
ków. Jest tam tak dużo małych 
liczb, że nie chcą się nam one 
pomieścić w małych kratkach. 


Prosimy więc o wydrukowanie 
tego układu w »ŚM«”. 

Da się zrobić! Dla wszystkich 
interesujących się chemią wy 
drukujemy okresowy układ Mon 
delejewa już we wtorek i uzupoł- 
nimy go jeszcze czymś. Co to 
będzie — dowiecie się już za dwa 
dni! (jd) 





© CZY MASZ album zwany pamiętnikiem, do 
którego wpisują się wybrane przez Ciebie 
osoby? 

© CZY ZNASZ dowcipne wierszyki, śmieszne 
sentencje, mądre cytaty, które wpisujesz do 
pamiętników swoich przyjaciół? 

© CZY OGLĄDAŁEŚ pamiętnik Twojej babci 

lub dziadka, Twoich rodziców? 

JEŚLI TAK — możesz zostać współtwórcą 

jedynej i niepowtarzalnej 
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Na str. 3 tego numeru „Świata Młodych” znajdziesz szczegóły na ten 
temat! 





„PLECIUGA” 
plecie już 30 lat! 


SZCZECIN (PAP). 30-lecie dzia- 
„łalności obchodzi szczeciński Te- 
atr Lalek „Pleciuga” —jednaznaj- 
bardziej zasłużonych placówek 
kultury w tym województwie. 
W jej dorobku znajduje się 10 tys. 
przedstawień, które obejrzało 
ponad 2 mln najmłodszych 


„Pleciuga” przygotował łącznie 
123 spektakle, z czego 35 prezen- 
towanych było w telewizji, a 11 — 
za granicą. Teatr utrzymuje bli- 
ską współpracę z podobnymi 
placówkami w NRD, Związku Ra- 
dzieckim, Czechosłowacji, Buł- 
garii, na Węgrzech, w Rumunii 


szczecinian oraz mieszkańców 
innych regionów, a także kilku 
krajów. „Pleciuga” niemal od po- 
czątku prowadzi bogatą działal- 
ność objazdową. Jej spektakle 
znają uczestnicy kolonii i obozów 


i Jugosławii. Z inicjatywy tego 
zespołu odbyła się w Szczecinie 
w 1978 r. pierwsza ogólnopolska 
prezentacja bułgarskiej drama- 
turgii dziecięcej. Obecnie trwają 
przygotowania do przeglądu tea- 
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trów lalkowych krajów socjalis- 
tycznych, który ma się odbyć la- 


przebywających na wybrzeżu 
szczecińskim, jest popularna we 


Wczesnowiosenny przybór 
wód w rzekach budzi powszech- 
ną grozę. Że uzasadniorą — do- 
wodzą powtarzające się w ostat- 
nich latach powodziowe klęski. 
Ale nie zawsze i nie wszędzie 
oswobodzone z lodowych oko- 
wów wiosenne wody stanowią 


wsiach i miasteczkach własnego tem br. klęskę. 
j innych województw. Zespół (ws, Oto w naturalnych, nie zasie- 
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| Futbol dotarł dosłownie wszędzie. Gości niemal na 
|| wszystkich podwórkach całego świata, a na mecze kfubo- 
wych i narodowych drużyn przychodzą dziesiątki, ba, setki 
tysięcy widzów. Dlaczego tak się dzieje? Chyba dlatego, że 
piłka nożna, w przeciwieństwie do innych dyscyplin, potra- 
| fi wzbudzić najwięcej emocji. stąd ten jej ogromny zasięg; 
| do Międzynarodowej Federacji Piłkarskiej należy więcej 
państw niż do... Organizacji Narodów Zjednoczonych! 

Ale nie wszyscy, nawet ci dość często przebywający na | 
trybunach (a także i sami sportowcy), znają zawiłości | 
futbolowego abecadła, przepisy gry, ewolucję dyscypliny 
itp. Dlatego już dziś i w pięciu kolejnych sobotnich nume- 
rach „ŚM” zamieścimy cykl odcinków zatytułowanych 
„Między piłkarskimi bramkami”. Po skompletowaniu 
utworzą one, tak nam się wydaje, zbiór cennych informacji, 
mogących być przydatnymi w praktycznym zastosowaniu | 
na waszych boiskach. Ale nietylko. Coś ciekawego znajdzie 
w nim także każdy kibic. l 








Trudno dziś ustalić rodowód futbolu. 
Badacze jego dziejów uważają, że już w sta- 
rożytnych Chinach uprawiano grę zwaną 
tsuh-kun (kopać piłkę nogą), która polega- 
ła na uderzaniu skórzanej kuli na prosto- 
kątnym placu. Podobnie zabawiali się sta- 
rożytni Grecy i Egipcjanie, a później Japo- 
ńczycy, Mongołowie, Aztecy... 


Nazwa „football pojawiła się po raz 
pierwszy pod koniec XV wieku, kiedy to 
król Henryk VII zezwala go uprawiać pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia. Po licznych 
wzlotach i upadkach, w zależności od opi- 
nii panujących, gra w piłkę przeżywa swój 
rozkwit głównie w Anglii. Z tym jednak, 
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dlonych przez ludzi dolinach 
rzecznych wiosenne zalewy są 
raczej dobrodziejstwem, niż klę- 
ską. Ich występowanie jesttu zre- 
sztą czymś normalnym, a tutej- 
sza przyroda jest przystosowana 


ją się miejscem schronienia i że- 
rowiskiem dla wędrujących 
wiosną ptaków wodnych. Natu- 
ralne zalewiska poprawiają poza 
tym stosunki wodne na sąsied- 
nich, wyżej położonych terenach 


w dolinie Biebrzy, która ze wzglę 
du na swe naturalne piękno przy- 
ciąga coraz liczniejszych turys- 
tów. To „morze widoczne na 
naszym zdjęciu — to właśnie mar- 
cowe rozlewiska biebrzańskie 


do tej inwazji wód. Wiosenne za- 
lewy użyźniają naturalne łąki 
w dolinach rzek, hawadniają os- 
tatnie już wkraju torfowiska, sta- 
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że w różnych miastach, a nawet szkołach, 
obowiązywały inne przepisy. Dopiero na 


początku XIX stulecia dokonuje się ujed- 


nolicenia regulaminów, a największe 
w tym zasługi mają studenci Uniwersytetu 
w Cambridge. 


Przełomową dla futbolu datą jest 24 
października 1857 roku, kiedy to powstał 
pierwszy w świecie klub — Sheffield Club, 
który istnieje do dziś. I tak ruszyła piłkar- 
ska lawina. Kilkadziesiąt lat później klu- 
bów tych było już tak wiele, że mógł 
powstać piłkarski związek (The Football 
Association) i zaczęto organizować pucha- 
rowe mecze. Warto dodać, że finał Pucha- 
ru Anglii w roku 1889 oglądało 22 tysiące 
widzów. Przyszła też kolej na spotkania 
międzypaństwowe, bowiem sportowe 
wieści z Wysp Brytyjskich szybko przeni- 
kały do innych krajów. 


Nad Wisłę przybył futbol stosunkowo 
późno. Pamiętajmy jednak, że Polska 
przez długie lata znajdowała się pod pano- 
waniem Rosji, Prus i Aus a zaborcom 
nie zależało na podnoszeniu fizycznej 
sprawności trzymanego w niewoli narodu. 
Najwcześniej z tym sportem zetknęła się 
będąca pod zaborem austriackim Galicja. 
15 lipca 1894 roku doszło do meczu drużyn 
Lwowa i Krakowa. Tam też powstały 
pierwsze kluby: „,Sława” (późniejsi 
„Czarni”) i „,Pogoń” — obie we Lwowie 
oraz „,Cracovia” i „Wisła? — obie w Kra- 
kowie. Odzyskanie niepodległości (1918) 








uprawnych. Tylko że niestety, ta- 
kich naturalnych zalewisk mamy 
coraz mniej... 

Zachowały się one jeszcze np. 


stało się u nas momentem zwrotnym. Po- 
wstał Polski Związek Piłki Nożnej (1921) 
i zaczęto rywalizować o tytuł mistrza. Li- 
derem pierwszych rozgrywek została 
„Cracovia? przed warszawską „,Polonią”. 
Odbył się też pierwszy mecz międzypańs- 
twowy, w którym nasza reprezentacja ule- 
gła w Budapeszcie Węgrom 0:1. W sumie 
polska drużyna narodowa rozegrała 
w okresie międzywojennym 95 spotkań, 
odnosząc 34 zwycięstwa i 43 porażki. Naj- 
bardziej znanym zawodnikiem tamtych lat 
był Wacław Kuchar, bramkostrzelny na- 
pastnik ..Pogoni” Lwów. 
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pod Goniądzem. 


(tok) 
Fot. T. Kłosowski 





„Śląsk” Wrocław — 1947. 
1-krotny MP 





„Widzew” Łódź 
2-krotny MP 


1910. 





„Górnik” Zabrze 
10-krotny MP 


— 1948. 


p m | a i A O O O Z W O m m m=>Ć 





Co nastolatki 
powinny zrozumieć? 


Chciałabym wypowiedzieć się 
na temat poruszony w liście Sandry 
(„ŚM” nr 5 z 13.01.83 r.). Mam 
szesnaście lat, jestem uczennicą li- 
ceum plastycznego. Jestem dosyć 
ładna (oczywiście to nie jest moja 
opinia), miła, wesoła, ale zgrabną 
sylwetką nie grzeszę. Według tego 


co mówią zakompleksione dziew= 


czyny, osoba mająca wadę w posta- 
ci nadmiaru kilogramów musi być 
zawsze sama, odpychana przez ró- 
wieśników. W moim przypadku 
sytuacja jest wręcz odwrotna. Nie- 
dostatki w urodzie uzupełniam na- 


_uką. Jeżeli już imponuję komuś, to 


nie wyglądem zewnętrznym, 
a umiejętnością np. gry na gitarze 
czy gry w szachy. Wbrew pozorom 
nie narzekam także na brak zainte- 
resowania ze strony chłopców. Nie 
chodzę jednak z żadnym. Nie dla- 
tego, żebym nie miała czasu czy 
ochoty. Po prostu, nie uznaję ta- 
kiego zwrotu „,chłopak chodzi 
z dziewcyzyną”. Cóż to znaczy, 
owo „,chodzi”*? Z chłopakami „nie 
chodzę”*, ale do kina czy na spacer 
z psem nigdy nie idę sama. Zawsze 
towarzyszy mi jeden z moich wielu 
kolegów. I nie rozpaczam, gdy 
w dziesięć minut po powrocie z ki+ 
na widzę kolegę, z którym byłam, 
idącego pod rękę z jedną z moich 
koleżanek. Nie znaczy to wcale, że 
chłopców traktuję wyłącznie jako 
kolegów. Mam kilku naprawdę od- 
danych przyjaciół, niejednego 


z nich obdarzyłam sympatią. Jed-- 


nak w stosunku do kolegi, do któ- 
rego czuję coś więcej niż tylko 
przyjaźń, zachowuję się tak samo 
jak i w stosunku do innych. Jeżeli 
on zwróci na mnie uwagę, nie od- 
będzie się to przynajmniej kosztem. 
mojego „,nadszarpniętego” hono- 
ru i poczucia godności. W zasadzie 


— jestem tego samego zdania, co San: 


"dra. W naszym wieku trudno jest 


mówić o dojrzałym, pięknym 
uczuciu, zwanym miłością, Nie ne- 
guję jednak jej istnienia, sama tego 
doświadczyłam. Kilka moich „mi- 
łości”” traktuję jako element eduka- 
cji życiowej. Jak mówią ludzie do- 
rośli, „przygody” wspominam mi- 
le i nigdy nie rozpaczałam. gdy się 
kończyły. Były to kolejne lekcje 
postępowania, I masz rację, droga 
Sandro, mówiąc: Czy każdy chło- 
pak musi być „wielką miłością”? 
Nie musi. Na pewno nie musi. 
Będzie nią ten, który na to zasługu- 
je. Nieistotna jest (przynajmniej 
nie w dużym stopniu) uroda dziew- 
czyny czy chłopaka. Regularne ry- 
sy czy piękna sylwetka to nie wszy- 
stko, bo „„najważniejsze jest ukryte 
zawsze wewnątrz”. Ja wyznaję tę 
zasadę i postępuję zgodnie z nią. 
Chłopca nie traktuję jak bogatej, 
przystojnej i „,szałowo”” (acz bez 
_ smaku i elegancji) ubranej w ciu- 
chy z „„Pewexu” kukły, która na- 
daje się wyłącznie do pokazania się 
z nią w kinie, na ulicy czy w dysko- 
tece. O czym mogę rozmawiać z ta- 
ką „„kukłą”? O pogodzie? O samo- 
chodach? O jego sukcesach w tak 
zwanym ,,głuszeniu lasek”? To nie 
dla mnie. Tacy chłopcy nie są nic 
warci, dziewczyny zresztą także. 
W wieku „„nastu”” lat często ,,cho- 
dzi się” z chłopakiem lub z dziew- 
czyną, by zaliczyć jego (lub ją) do 
swej kolekcji. Świadczy to 0 płyt- 
kości i niedojrzałości. Dziewczy- 
ny, uwierzcie: na wielkie miłości 
mamy jeszcze czas, przed nami 
całe życie! Lecz jeśli nie możecie 
obyć się bez „swojego chłopca”, to 
nie zwracajcie uwagi wyłącznie na 
wygląd zewnętrzny, na ilość pie- 
niędzy ewentualnego ukochanego. 
Tak samo chłopcy. Nie mam za- 
miaru udzielać nikomu zbawien- 
nych rad, ale zbyt wielu nastolat- 
ków postępuje zgodnie z zasadą, że 
żyje się tylko raz. Jeżeli młodzież 
to zrozumie, to na pewno w ,,Re- 
dakcyjnej Poczcie” mniej będzie 
listów przepojonych pretensjami 
do całego świata. Listów, których. 
autorzy być może postąpili wbrew 
znanej prawdzie, że nie suknia 
zdobi człowieka. To dobrze, San- 
dro, że poruszyłaś rak ważny te- 
mat. Może ów temat zainteresuje 
większą liczbę czytelników „„ŚM”. 








Ręka uniesiona pionowo sygnalizuje rzut wolny po- 
średni. Drużyna zostaje nim ukarana, jeżeli któryś z jej 


zawodników — zdaniem arbitra 


wobec rywala lub siebie. W rzucie wolnym pośrednim, 
jaka sama nazwa wskazuje, bramka może zostać strzelo- 
na tylko wówczas, gdy przed wejściem do bramki zosta- 
nie dotknięta (zagrana) przez jeszcze jednego zawodni- 
ka oprócz egzekutora. W trakcie wykonywania każdego 
rzutu wolnego gracze zespołu przeciwnego muszą znaj- 
dować się w odległości minimum 9,15 m od piłki, a ta 
przed egzekwowaniem rzutu leży nieruchomo na ziemi. 
Drużyna, która wykonuje rzut wolny zwłasnej połowy 


— zagrał niebezpiecznie 


boiska ma obowiązek wybić piłkę na połowę przeciwni- 


ka. Zagrywka do bramkarza jestw tym wypadku niedoz- 


wolona. Taki czyn powoduje powtórne wykonanie rzutu 


wolnego. 


oz 


KIEDY GOL 
ZOSTAJE 





Sędzia uznaje gola tylko wówczas, 
jeśli piłka całym swym obwodem 
przekroczyła linię bramkową między 
słupkami poniżej poprzeczki i nie zo- 
stała przy tym wrzucona, wniesiona, 
pchnięta, zatrzymana ramieniem lub 
ręką przez zawodnika zespołu atakują- 
cego. Ale jeżeli zajdzie taka sytuacja, 
że piłkę do bramki skieruje ręką za- 
wodnik drużyny broniącej się — wów- 
czas sędzia orzeka gola samobój- 
czego. 





Co w klubach osiedlowych dla nastolatków? 


PRZYJĄĆ 
TE DZIEWCZYNY, 
CZY TEŻ NIE? 


Dziękuję za wydrukowanie moje- 
go listu w „Świecie Młodych”, Od 
tamtego dnia minęło sporo czasu; 
w naszym klubie dużo się zmieniło, 
Było nas ośmiu, a obecnie jest nas 
szesnastu. Zorganizowałem dwie 
grupy chłopców: I - starsi, II - młod- 
si. Założyłem też dwie nowe sekcje — 
plastyczną i rozrywkową. 


Czemu tak zrobiłem? Moja decyz- 
ja wszystkich zaskoczyła. Były pyta- 
nia, czemu przyjąłem wszystkich 
chłopaków z bloku do tak małego 
klubu? Po prostu chciałem, by wszy- 
scy chłopcy byli razem, by więzy 
przyjaźni były silniejsze. Oświadczy- 
łem im na zebraniu, że klub powi- 
nien się powiększyć, a jeśli chcemy 
żeby przetrwał długie lata, trzeba 
przyjąć do niego młodsze pokolenie. 
Dziś jestem zadowolony, że jest nas 
tak dużo. Przecież tworzymy prawie 
jedną rodzinę. Wszyscy chłopcy, 
którzy należą do klubu są wytrwali 
i dziś już chyba zgrani. Nasz cel to: 
pomoc starszym ludziom, walka 
z chuligaństwem i marnotrawstwem, 
poznawanie własnego miasta i okolic 
oraz wzbogacanie swojej wiedzy. 


Do klubu należą sami chłopcy, 
chociaż dziewczyn w naszym bloku 
nie brakuje (jest ich 15). Przyciskają 
bardzo, chcą należeć do klubu, chcą 
stworzyć trzecią sekcję dziewczyn. 
Co o tym sądzicie? Czy przez stwo- 
rzenie trzeciej grupy klub ,,Kościu- 
szkowców” się nie rozleci? A jeżeli je 
przyjmiemy, to czym się będą zajmo- 
wać? Co będą robić w klubie? Czy 
nie dojdzie do kłótni pomiędzy 
chłopcami a grupą dziewczyn? Os- 
tatnio tak jest, że co się stanie to 
zwalają na klub! To zrobili chłopcy 
z klubu, to oni hałasują w piwnicy 
i na klatkach. Ilew tym prawdy? Czy 
przez przyjęcie do klubu skończą się 
fałszywe oszczerstwa i kłótnie mię- 
dzy dziewczynami i chłopcami? Nad 
tym wszystkim w klubie, co będzie 
i co jest, oraz czy opłaca się przyjąć 
dziewczyny do klubu debatuje tzw. 
Główny Sztab Czterech, od których 
zależy istnienie klubu. Są to: ja czyli 
Janusz Uchacz — przewodniczący, 
Piotr Grotowski — zastępca-kroni- 
karz, Mirosław Polus — skarbnik 


oraz przewodniczący maluchów — Ja- 
cek Piszczek, O dalszych losach klu= 
bu napiszę, Co o naszej działalności 


sądzą inne kluby? 
ea y Przewodniczący 


„Kościuszkowców” 
Janusz Uchacz, 
ul. Ogrody 7/43, 32-050 Skawina. 


PEWNIE ZNÓW 
NAŚKARZĄ 


TO OSIEDLE 


"NA PEWNO 


SIĘ ZAZIELENI! 


Jestem uczniem Zespołu Szkół 
Budowlanych. Jesienią 1981 roku 
założyłem z przyjaciółmi klub Ligi 
Ochrony Przyrody. Z początku dzia- 
łaliśmy sami, było nas tylko dziesię- 
cioro. Na wiosnę 1982 roku nawiąza- 
liśmy kontakt z Zarządem Wojewó- 
dzkim LOP w Chełmie. Zorganizo- 
waliśmy patrole, które pilnowały po- 
rządku nad jeziorem Glinki. Jesienią 
tego samego roku naszym opieku- 
nem został Marek Sołtys, i ze Spół- 
dzielni Mieszkaniowej otrzymaliśmy 
pomieszczenie na klub. Materiały 
przesyłane nam przez ZW LOP roz- 
dawaliśmy członkom i planowaliśmy 
zazielenienie osiedla na wiosnę. Wię- 
kszość jednak nie zgodziła się z tym 
i z 40 zostało tylko 15 osób, i to 
w przeważającej części dziewczyny 
z V klasy. Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa przekazała nam projektor filmo* 
wy i zezwolenie na bezpłatne wy- 
świetlanie filmów naukowych i fabu- 
larnych. Obiecała także urządzić wy- 
cieczki do wielu parków narodowych 
latem 1983 r. 

Chcąc ogłosić działalność naszego 
klubu, wykonaliśmy kilka plakatów. 
Rozwiesiliśmy je, ale bez skutku, bo 
jak się okazało, w kilka godzin zosta- 
ły zerwane. Dlatego prosimy, po- 
móżcie nam, napiszcie o naszej dzia- 





Często jesteśmy świadkami tzw. fałszowane- 
go uderzenia piłki i — co za tym idzie — jej 
nietypowego lotu. Na czym polega to zjawisko? 
Sprawa nie jest prosta. Najogólniej rzecz biorąc 
„fałsz” zależy od sposobu kopnięcia piłki. Ude- 
rzona w sam środek nie będzie podczas lotu 
obracać się wokół swojej osi. Poleci po torze 
balistycznym, przy czym część toru wznosząca 
jest dłuższa od części toru opadającej. Rozważ- 
my jednak przykład, kiedy skórzana kula kopnię- 
ta zostanie nie w środek, a z boku. Co się wtedy 
dzieje? Otóż wiadomo, że wówczas zaczyna się 
ona kręcić wokół osi. W zależności od sposobu 
uderzenia obraca się w tę lub w drugą stronę. 
Przy takim locie piłki prawa fizyczne działają na 
nią inaczej niż to miało miejsce przy kopnięciu R 
w środek. Powierzchnia boczna kuli, z przyczyny 
nadanej jej rotacji, wytwarza pod sobą warstwę 
zwiększonego ciśnienia. Nic więc dziwnego, że 
tor lotu odchyla się w stronę, w której ciśnienie 
jest mniejsze. A zatem, w zależności od rodzaju 
uderzenia tor lotu piłki wykrzywia się. | właśnie 
dzięki temu mamy do czynienia z kontrolowany- 
mi przez zawodnika (lub przypadkowymi) „fał- 
szami”'. Dzięki nim nawet najszczelniejszy „mur” 
obrońców nie uchroni zespołu przed zagroże- 
niem utraty gola, a celnie bite „rogale”* mijają 
defensorów i bramkarzy. 


Jak to wygląda w praktyce — napiszemy w na- 
stępnychn odcinkach. 





© Picrwszy list Janusza wydru- 
kowaliśmy pod koniec ubieglego 
roku. Autor napisał o interesującej 
działalności osiedlowego klubu 
„Kościuszkowcy”. Prosiliśmy 
Czytelników, by opowiedzieli nam 
o radościach i kłopotach wynikają- 





łalności. Chętnych przyjmujemy 
w soboty od 15.00-17.00 w klubie 
przy ulicy Reymonta 20/41. Nasz 
Klub prowadzi także inne sekcje za- 
interesowań, a podstawową działal- 


nością są prace społeczne. 


Przewodniczący 

— Leszek Zaorski 

Klub Ligi Ochrony Przyrody 
ul. Reymonta 20/41, 

22-200 Włodawa 





cych z takiej działalności w innych 
osiedlach. Dziś drukujemy piery. 
sze korespondencje na ten temat, 


Czytelników — zainteresowanych 
sprawą — w imieniu Janusza prosj. 
my o wypowiedzi, czy „Kościusz. 
kowcy” powinni przyjąć do siebie 
dziewczyny. Jeśli tak, to jakie ządą. 
nia mają im wyznaczyć „Czterej 
z Głównego Sztabu”? (bs) 


NIE ZARAĄCAJCIE NĄ NICĄ 
UWAGI, BO POMYŻLĄ „ze |A 


ĄWAM ZALEŻY NA TYM 


KLUBIE ... PHL... 


© Ten list drukujemy nie tylko 
dlatego, iż mówi o pożytecznej 
działalności. Liczymy na to, że 
skończą się kłopoty klubu, że osie- 
dle zazieleni się na wiosnę, a do 
jego upiększenia przyczyni się nie 
15 osób lecz 40, a może i więcej. 
I wierzymy, iż już nigdy, i nikt nie 
zerwie plakatów, ani teź nie zrobi 
innej szkody własnemu osiedlu, 
w konsekwencji więc — sobie. (bs) 





PROSIMY 
O PIWNICĘ 
DLA „GARSTKI” 


Chcę napisać o klubach dla nasto- 
latków. Mieszkam na osiedlu woj- 
skowym na wsi. Niewiele jest u nas 
młodzieży, lecz i ta „„garstka” nie ma 
gdzie się podziać. Dla kolegów i ko- 
leżanek starszych od nas założono 
klub, który po roku był w okropnym 
stanie. Połamane krzesełka i stoliki, 
zaśmiecona łazienka. Klub zamknię- 
to. Prosiliśmy o przydzielenie nam 
tego pomieszczenia jako klubu, lecz 
sprawa spełzła na niczym. Powie- 
dziano nam, że postąpimy z klubem 
jak nasi poprzednicy, że będziemy 
hałasować (klub znajduje się w piw- 
nicy jednego z bloków), trzaskać 
drzwiami itp. Jest jednak tylko jedno 
pytanie: czy my chcemy hałasować 
i rozwalać klub? Nie. My chcemy 
mieć miejsce, gdzie będzie można 
posiedzieć, porozmawiać, pograć 











Tak wygląda boisko do piłki nożnej dla seniorów. Dla junio- 
rów młodszych oraz trampkarzy wystarczy mniejsze pole gry, 
np. 80x40 m, z bramkami o wymiarach 2x5 m. Seniorzy 
używają piłki o obwodzie 68-71 cm (waga: 396-453 g). 
Trampkarzom polecamy piłkę lżejszą. 


S5LP32, 46,50 
— 
AA 


| zad | 
POLE 
Ea BRAMKOWE. ża 
NUIĘSZ 


w różne gry lub odrobić z kolegami 
lub koleżankami lekcje. Co robić? 


Agnieszka Kowalczyk, 
Marcinkowo k/Olsztyna, 
11-030 Purda, 

Osiedle Wojskowe bl. 5/9. 


PS. Piszę w imieniu garstki, która 
liczy 10 osób i nie ma gdzie się 
podziać. 


© W imieniu „,Garstki” — są- 
dząc z listu — bardzo udanej i mają- 
cej „„dobrze w głowach” zwracamy 
się o pomoc do Komitetu Blokowe- 
go działającego na Osiedlu Wojsko- 
wym w Marcinkowie. Wraz z „„Gar- 
stką”” mamy nadzieję, że niebawem 
pomieszczenie w piwnicy zostanie 
nastolatkom udostępnione. Ze 
strony „,Garstki” mamy zapewnie- 
nie, że Klub dobrze zagospodarują 
i że będą w nim ciekawie działać. 
Liczymy na wiadomości na ten te- 
mat, wierzymy, że wkrótce otrzy- 
mamy list o tym, co „„Garstka” robi 
w swoim klubie. (bs) 




























am okropnych rodziców, któ- 
rzy mi nie ufają, natomiast 
wierzą sąsiadom, którzy mnie 
nienawidzą i plotą plotki, Moje kole- 
żanki ojciec wypędza, wyzywa, odgra- 
ża się, że jeśli jeszcze raz do mnie 
przyjdą, to je pobije. (...) Z domu nig* 
dzie wychodzić nie mogę, jakbym była 
w więzieniu. W domu wszyscy mnie 
biją, nawet mój brat. Bardzo je- 
stem spragniona zaufania, czułoś- 
ci i miłości (...) Matka wyzywa mnie 
na każdym kroku. (..) Napiszcie, 
czy moglibyście załatwić mi dom 
dziecka. Jeśli się tam nie dostanę, to 
ukradnę coś i pójdę do poprawczaka, 
Wolę to, niż siedzieć dalej w tym do- 
mu, wśród tych sąsiadów. 

Odpisujemy natychmiast. Że wkrót- 
ce ktoś od nas przyjedzie i postara się 
pomóc na miejscu. Za kilka dni dosta- 
jemy odpowiedź: Nie wiem, o co cho- 
dzi, do „ŚM” pisałam tylko raz na 
konkurs, ktoś zrobił mi na pewno głupi 
żart. Niech nikt nie przyjeżdża, bo to 
tylko próżny trud. Przepraszam za do- 
tychczasową fatygę. 

Dziewczyna jest zrozpaczona. Po- 
znała chłopaka, pokochała, chodzili ze 
sobą. Teraz... jest w ciąży, a on jej nie 
chce. Przyjedźcie! Pomóżciel Nazwa 
wsi z krańca Polski. Owszem, wieś 




































jest, ale nie mieszka w niej nikt o tym 
nazwisku. 

Może gdy będziecie czytać ton list, 
mnie już nie będzie, ponieważ uwa 
żam, że takie życie nie ma sensu. 
(.„)Mój tato jest nałogowym pijakiem, 
bije mnie pasem prawie co dzień za 
nic, choć mam 15 lat. (...) Redakcjo 
pomóż — co robić, no co? Mam uciec 
z domu, otruć się?! (...) Ojciec jest 
podły i zdradziecki, nienawidzę golll 
Cała jestem w siniakach, a mój honor 
i ambicja na dnie serca. 

Tym razem nie bawimy się w żadne 
odpisywanie. Odkładamy wszystkie 
listy, które nadeszły wcześniej, ale wy- 


„ dają się mniej ważne. Samolot na dru- 


gi kraniec Polski. Jeszcze błądzenie po 
wielkim nowym osiedlu. Adres się 
zgadza. 

Drzwi otwiera mi, jak na nieszczęś- 
cie, ojciec właśnie. Jakoś uwierzył 
w zmyślony powód wizyty. Ale rozma- 
wiać nie chce. Matki nie ma: dziś i ju- 
tro pracuje do wieczora. Pozostaję 
sam na sam z Anią. 

— Wiesz oczywiście, co mnie tu 
sprowadza? — pytam. — Zatrwożył nas 
w redakcji twój list. 

— List? — Ania jest zdumiona. — Jaki 
list? Ten, w którym opisywałam 
wakacje? 


Tym razem zdumiona jestem ja. — 
Czyli żyje ci sią wspaniale? - oddy- 


- E tam, wspanialo. Czasom nawot 
bardzo źle = pochmurniejo. | umawia 
się na jutrzojszo spotkanie poza do- yła taka bajka o pastuszku, który 
mem. Może tam będzie rozmawiać B 


Przychodzi. Nie po to, aby przyznać 
sią do autorstwa listu, lecz by opowio- 
dzioć o sobie. Z tej opowiości wyłania 
się — inny niż w dramatycznym we- 
zwaniu do nas — obraz rodziny. Typo- 
we, przeciętne życie i marzenia współ- 
czesnej nastolatki. 

— Gdyby naprawdę było mi tak stra- 
sznie źle, to skoro już z panią siedzę 
i rozmawiam, dlaczego miałabym się 
do tego nie przyznawać, nie skorzys- 
tać z pani obecności? — argumentuje 
całkiem logicznie Ania. 

Co robić? Czy drążyć sprawę, aby 
poznać prawdę, uspokoić własne su- 
mienie, że nie pozostawiło się potrze- 
bującego bez pomocy? A jeśli takie 
wypytywanie i drążenie, wbrew woli 
Ani, pogorszy tylko jej sytuację? Więc 
wyjechać, nie załatwiwszy nic? Nie 
chodzi tu już o świadomość, że zostało 
się — jak mówi Ania — wpuszczonym 
w maliny, nawet nie o zmarnowanie 





Z roda, 2 lutego, była piątym 
S; kolei dniem jakże krótkiego 
kursu dla przyszłych zastępo- 
wych z hufca Gaszowice koło Ryb- 
nika. Krótkiego — bo ferie w tym 
roku bardzo krótkie. 

Szkoła Podstawowa nr 2 w Wol- 
bromiu, w której przygotowano 
dla 60 kursantów kwatery, stanęła 
na wysokości zadania. Do dyspo- 
zycji gości oddano nie tylko wszys- 
tkie szkolne pomieszczenia, ale 
i sztuczne lodowisko, które było 
ogromną frajdą dla dostatecznie 
już zmęczonych wiosenną „zimą” 
harcerzy z Gaszowic. 

Zajęcia rozpoczęły się praktycz- 
nie już w chwili przyjazdu. Zaraz po 
rozlokowaniu zebrali się w świetli- 
cy, by dokonać podziału na druży- 
ny i-zastępy. Powstały więc dwie 
drużyny: żeńska — na czele której 
stanęła phm. Janina Grosek, w cy- 
wilu zastępca naczelnika gminy 
Gaszowice, i męska — której prze- 
wodził hm. Ryszard Lepiorczyk, na 
co dzień dyrektor Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Gaszowicach. Funkcje 
zastępowych objęli doświadczeni 
przyboczni gaszowickich drużyn. 

Po wyborze nazw zastępów 
w większości związanych z zimą 
i jej urokami: „Śnieżne skrzaty”, 
„Śnieżynki”, „Śniegowe panny”, 
„Hokeiści'”', okazało się, że jak do- 
tąd — o ironio — zimy ani widu, ani 
słychu. 

a pierwszym wieczornym ko- 

minku, w obecności całej ko- 

mendy kursu zastępy wzno- 
sząc. okrzyki dokonały wzajemnej 
prezentacji, pochwaliły się własno- 
ręcznie wykonanymi totemami 
i naprędce przygotowanym pro- 
gramem. 

Następnego dnia zaraz po śnia- 
daniu ruszyli w teren. W czasie 
zwiadu przeprowadzonego 
w miasteczku poznali jego historię, 
zabytki i nawiązali kontakt z miej 
scową ludnością, Po południu za- 
częła się „polka-galopka”. 

— Przez godzinę ćwiczyliśmy 
musztrę — opowiada Zbyszek Pus- 
telnik — i chociaż zastępowy do 
znudzenia powtarzał, że zwroty 
wykonuje się przez lewe ramię, to 
znaleźli się tacy, którzy wciąż robili 
odwrotnie. 

Wieczorem odbył się bal karna- 
wałowy, ale nie wszystkim zabawa 


przypadła do gustu. — Dziewczyny 
były strasznie dzikie — mówi Zby- 
szek — kiedy poprosiłem jedną do 
tańca — podeptała mnie okrutnie, 
druga — uciekła, a trzecia... szkoda 
gadać! | baw się tu z babami — 
dodaje rozgoryczony. 

— Wczoraj nasz nieoceniony 
druh kwatermistrz hm. Józef Paku- 
ra — włącza się Piotr Marszolik — 
zorganizował grę terenową, pod- 
czas której, mając do dyspozycji 
adresy miejscowych seniorów, 
mieliśmy odszukać ich na terenie 
Wolbromia. Mój zastęp poszedł 
pierwszy i dostał jeszcze dodatko- 
we zadanie. Polegało ono na ozna- 
kowaniu przebytej przez nas trasy 
znakami patrolowymi, tak by idące 
za nami trzy zastępy mogły jak naj- 
szybciej do nas dotrzeć. 

— Nie było to wcale takie łatwe — 
dorzuca Piotr Kozielski, — Idący 
przed nami zastęp Piotrka Marszo- 
lika zostawił nam „list”, w którym 
znaleźliśmy zaszyfrowaną wiado- 
mość: Na trasie jest harcerz, który 
uległ wypadkowi i trzeba mu jak 
najszybciej udzielić pierwszej po- 
mocy. Zanim rozszyfrowaliśmy 
wiadomość upłynęło kilka minut. 
Następnie wiedząc już, gdzie znaj- 
duje się pozorant-symulant dotar- 
liśmy do niego. Siedział na kamie- 
niu i głupkowato się uśmiechał. Co 
było robić, usztywniliśmy kolano 
delikwenta i przetransportowaliś- 
my go do wyznaczonego punktu. 
Dopiero po tym mogliśmy ruszyć 
dalej, by wspólnie wręczyć kwiaty 
najstarszym mieszkańcom Wolb- 
romia i zaprosić ich na wieczorny 
kominek z okazji Dnia Seniora 


ajgorsze na zimowisku są 
N poranki. Cyrk zaczyna się od 
pobudki granej na sygna- 
łówce przez druha kwatermistrza, 
później galopem do umywalni i na 
gimnastykę. | dalej gazem porząd- 
ki, ścielenie łóżek, zamiatanie pod- 
łóg. | tak do apelu, na którym sta- 
wiają się wszyscy. Druh Tadeusz, 
oboźny, składa raport podwójnej 
komendantce: hufca i zimowiska, 
w dodatku żonie, druhnie hm. Te- 
resie Knurze. Po tym jest rozkaz, 
odczytuje się plan zajęć, rozdziela 
służby... 
Rysiek Procek jest zachwycony 
zajęciami, które prowadzi druh Pa- 
kura. — On to ma głowę! Nie od 


cennego czasu i niemałej sumy pie- 


parady! Jestżywą historią harcers- 
twa. Dzięki niemu poznaliśmy na 
wylot wszystkie znane mu szyfry, 
znaki patrolowe, a przede wszyst- 
kim nauczyliśmy się posługiwać 
alfabetem Morse'a. 

Pewnego dnia dostaliśmy od 
niego białe kartki papieru, czyste 
jak śnieg. Druh oświadczył, że są 
na nich zaszyfrowane zadania. Wy- 
szedł, a my biedziliśmy się nad 
nimi dobre pół godziny. Patrzyliś- 
my pod światło, wąchaliśmy i wy- 
wąchaliśmy... Nie ma to jak mieć 
nosa! Szyfrwykonano sokiem z cy- 
tryny. Zapaliliśmy _ świeczkę 
i ogrzewaliśmy kartkę nad płomie- 
niem. Istne czary. Powoli zaczęły 
wyłaniać się litery i cyfry. Inny za- 


Przeciwko pastuszkom 


sałam”. 





stęp poradził sobie rozpuszczoną 
w wodzie plakatówką, którą zama- 
lował kartkę. Po wyschnięciu im 
również ukazał się szyfr. 

Wielu przyszłych zastępowych 
wspomina ćwiczenia z*symboliki 
harcerskiej. Pocięty na elementy 
wizerunek harcerskiego krzyża 
trzeba było nie tylko złożyć, ale 
i objaśnić co każdy z nich oznacza. 
Te zajęcia także prowadził druh 
kwatermistrz. 

— Jestem po raz pierwszy na te- 
go rodzaju kursie — mówi Rysiek 
Procek — i po raz pierwszy pozna- 
łerą tak dokładnie niektóre harcer- 
skie obyczaje. Szkoda, że tylko nie- 
które. Ale zimowisko trwa zbyt 
krótko i nie zdążymy wszystkiego 
się tutaj nauczyć. Wprawdzie druh- 
na komendantka obiecała nam, że 
drugą część kursu będziemy mieli 
już w Gaszowicach, ale to nie bę- 
dzie to. Wydłuża się nam droga do 
brązowego sznura, ale zdaniem 
druha Pakury dużo jeszcze przed 
nami. Druh kwatermistrz stał się 
dla wielu z nas wzorem dobrego 
harcerza i chcielibyśmy mu kiedyś 
dorównać. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





Pomoc samarytanska to pierwszy obowiązek harcerza. W programie 
kursu znalazły się więc zajęcia z zakresu udzielania pierwszej pomocy 


Fot. Piotr John 


niędzy. Chodzi o to, że mimo zwykłego 
w takim wypadku działania „na wy- 
czucie”, do końca nie jest się pewnym, 
czy zrobiło się wszystko, co trzeba. 


pasł owce. Dwukrotnie przybie- 

gał do wsi ze strasznym krzy- 
kiem, że na jego stado napadł wilk. 
Zaalarmowani ludzie rzucali wszystko 
i przybiegali na pomoc. I dwukrotnie 
okazywało się, że pastuszek zrobił so- 
bie ich kosztem przedstawienie. Kiedy 
za trzecim razem chłopak wzywał ra- 
tunku, nikt we wsi nawetsię nie ruszył. 
A wilk, który naprawdę napadł owce, 
zdziesiątkował bez przeszkód stado. 

Co ma piernik do wiatraka? — zapy- 
tacie. A jednak. 

Może się zdarzyć, że nie pojawimy 
się w porę tam, gdzie naprawdę na 
nas czekają i gdzie naprawdę jesteśmy 
potrzebni. Bo akurat, setki kilometrów 
dalej, tracimy czas na wysłuchiwanie: 
„próżna pani fatyga, to nie ja pi- 


Może się też zdarzyć, że gdy po 
którymś z kolei fałszywym alarmie do- 
trze do nas, prawdziwy tym razem, list 
o ratunek... zaczniemy go oglądać nie- dzić. 
ufnie i podejrzliwie. | zamiast wyje- 


chać natychmiast, zajmiemy się spra- 






wą dopiero w tzw kolejności. A wtedy 
może już być za późno! * 


No więc jeśli przyjdzie Wam ochota 
na zabawienie się w „dowcipnego” 
pastuszka, trochę się jednak przedtem 
zastanówcie. 


Inna sprawa, jeśli ktoś koloryzuje 
i dramatyzuje fakty ze swego życia, 
aby wywołać nasze zainteresowanie 
i sprowokować redakcję do odpowie- 
dzi. Albo kiedy łapie za pióro, wypro- 
wadzony z równowagi kolejną domo- 
wą awanturą, nieporozumieniem zbli- 
skimi ludźmi, widząc wszystko w czar- 
niejszych barwach niż jest naprawdę. 
Tymczasem, zamiast listu pełnego 
współczucia i dobrych rad, pojawia się 
dziennikarz i to w dodatku w momen- 
cie, kiedy emocje już opadły. Zasko- 
czony i przestraszony nadawca listu, 
bojąc się przyznać do chwili słabości, 
wstydząc się rozmawiać o intymnych 
i przykrych sprawach — co innego na- 
pisać, a zupełnie co innego mówić, 
patrząc komuś w oczy — bagatelizuje 
i tuszuje podane w liście fakty. Ba, 
wręcz wypiera się autorstwa. 


Kochani, skoro macie już do nas 
tyle zaufania, by zwrócić się o pomoc, 
nie zatrzymujcie się potem w pół dro- 
gi. Kiedy juź zjawiamy się u Was, 
chcemy zrobić wszystko, nie tylko że- 
by Wam pomóc, ale i by... nie zaszko- 


EWA KOSIŃSKA 


Ku pamięci! 


Gdy opuścisz szkolne mury i w daleki pójdziesz świat, 
niech ta kartka ci przypomni koleżankę z dawnych lat. 









Tak się za moich czasów pisało w pamiętnikach. A Wy? Jak to 
robicie? Jak dziś funkcjonuje ten obyczaj? 

Pamiętam, że dziewczynki (były to zawsze dziewczynki i to 
grzeczne) bardzo nie lubiły „głupich dowcipów” w swoich pamięt- 
nikach. Wierszyk miał być układny, poważny lub nawet wzniosły 
i górnolotny, wykaligrafowany z zawijasami. do tego rysunek 
słodki, najlepiej kwiatki (niezapominajki mile widziane). 

Swego rodzaju profanacją pamiętnika i powodem niezadowole- 
nia właścicielki były tak zwane sekrety. Zagięty róg kartki i zakazu- 
jący napis: „Kto tu zagląda, ten tak wygląda!” albo: „Kto ten sekret 
odgina, temu rzednie mina” — i w środku rysunek wywalonego 
jęzora, albo diabła, albo... serca. 

W ogóle serce to był (czy jest nadal?) niezawodny element 
zdobniczy pamiętników, zwłaszcza serce przebite strzałą. I wpisy 
również traktowały często o sercu: 


Miej serce i patrzaj w serce, a dojdziesz do celu, 
jak Adam Mickiewicz i innych wielu... 
„.. i o uczuciach: 
Na górze róże, na dole fiołki, 
kochajmy się jak dwa aniołki. 


Czy jest jeszcze w obiegu ten stary, żelazny pamiętnikowy 
repertuar? 

Proponujemy Wam zabawę, która zaowocuje po pewnym cza- 
sie. Jeśli weźmiecie w niej udział, to latem zbierzemy plon wspól- 
nego wysiłku: przeczytacie w „Świecie Młodych” najcelniejsze 
fragmenty zebranej przez nas pieczołowicie na podstawie Wa- 
szych listów antologii „Ku pami: Być może będzie ztego czysta 
rozrywka, ale może też przyda się Wam jako poradnik, wybawi 
Was z kłopotu podsuwając pomysł, jak wpisać się miłej znajomej 
z wakacji. 

Będzie to także swoisty dokument, który ocali od zapomnienia 
jakąś cząstkę ulotnego obyczaju. Tu szczególne pole do popisu dla 
tych, którzy mają dostęp do pamiętników poprzednich pokoleń — 
mam i babć. Prosimy je gorąco — niech Wam treść tych swoich 
pamiątek z dzieciństwa udostępnią. Spodziewamy się znaleźćtam 
prawdziwe perełki niedzisiejszej pamiętnikowej twórczości. 

Liczymy na Was i, jak zwykle w takich wypadkach, przewiduje- 
my małe upominki — nagrody dla najbardziej zaangażowanych 
współredaktorów. Prosimy jeszcze o podawanie, jeśli to możliwe, 
miejsca i daty wpisu. 

| to wszystko. Teraz — czekamy niecierpliwie! 

Listy z wpisami z pamiętników (wierszem badź prozą) adresuj- 
cie do redakcji „Świata Młodych”, 00-561 Warszawa, ul Mokoto- 
wska 24, zaznaczając na kopercie hasło „Ku pamięci”. 





(grasz) 





Zmiana „,końskiej załogi” 
w kopalni soli w Wieliczce 


(PAP). Wtysiącietniej kopalni soliw Wieliczce doszło do częścio- 
wej zmiany czworonożnej obsługi podziemnych pociągów: koń- 
weteran „Drab” przeszedł na zasłużoną rentę, na podziemnych 
szlakach pozostał tylko ulubieniec górników, 9-letni „Kuba”, któ 
od 5 lat pełni służbę w kopalni. k, RUY 

Etat po „Drabie” zaproponowano 
kopalni, który jednak energicznie, 
kopyt, odmówił; przewieziono więc 


tem i niezwykle opanowanego konia z kopalni „Barycz”. Ten 


okazał się dobrym nabytkiem — ciągni: i 

e „dt b — Ciągnie: pracowicie wagoniki 
w najbardziej odległe rejony kopalni, gdzie niemożliwe jest ya 
jakiejkolwiek innej siły pociągowej. (kl) 


przybyszowi z sąsiedniej 
przy pomocy wszystkich 4 
do Wieliczki niskiego wzros- 





Kibice często porównują polską ligę do ekstraklasy RFN i Anglii. 


Nasza, wbrew pozorom, nie jest wcale taka zła 


WSZYSTKO 


PO 


STAREMU 


„Świat Młodych” OZGA ze Zbigniewem K ńskim, sekretarzem 


Związku Piłki Nożnej. 


ziś rusza pierwsza liga piłkar- 

ska, za tydzień druga. A więc 

futboliści znowu wyprzedzili 
kalendarzową wiosnę. Trudno spo- 
dziewać się rewelacyjnych, pod 
względem technicznym, spotkań. 
Boiska dalekie są od ideałów; grzą- 
skie błoto i chłód nigdy nie były 
sprzymierzeńcami tej dyscypliny. 
Ale grać trzeba bez względu na pa- 
nujące warunki, bowiem ten rok 
nie jest dla piłkarzy tylko ligowym 
spacerkiem. Nasze reprezentacje 
czekają trudne i ważne eliminacje: 
do mistrzostw Europy i do igrzysk 
olimpijskich. Nie będą próżnować 
również młodsi wiekiem zawod- 
nicy. 

Q tych i innych sprawach rozma- 
wiamy z sekretarzem generalnym 
PZPN, Zbigniewem Kalińskim. 

— Panie sekretarzu, przyzwyczai- 
liśmy się trochę do sukcesów biało- 
czerwonych. Czy ze spokojem mo- 
żemy spoglądać na tegoroczne po- 
czynania reprezentacji? Przecież 
nie udało nam się zakwalifikować 
do finału poprzednich ME, ani też 
do udziału w moskiewskich igrzy- 
skach... 

- Zacznijmy od mistrzostw kon- 
tynentu. W naszej grupie występu- 
ja: ZSRR, Portugalia i Finlandia. 
Ktoś może powiedzieć, że tylko 
Związek Radziecki (pierwszy mecz 
22 maja w Chorzowie — przyp. Z.P.) 
może pokrzyżować nam plany. Nie 
ukrywam, że jest to najtrudniejszy 
rywal eliminacji, swoją drogą piłka- 
rze ZSRR będą chcieli zrewanżo- 
wać się za wyeliminowanie ich 
z rozgrywek mundialowych, ale 
w dzisiejszym futbolu nie ma sła- 
beuszy. Na pełnych obrotach i przy 
maksymalnej koncentracji trzeba 
wystąpić również przeciw Finom 


oraz Portugalczykom. Jako dowód 
tego stwierdzenia podam przykład 
niedawnego meczu aktualnych mi- 
strzów świata —- Włochów z repre- 
zentacją Cypru. Był remis 1:1, 
a drużyna Rossiego, Zoffa, Grazia- 
niego może mówić o... szczęśli- 
wym obrocie wydarzeń! Podobnie 
wygląda sprawa z eliminacjami do 
igrzysk w Los Angeles. Tu trafiliśmy 
na NRD, Norwegię, Danię i Finlan- 
dię. Ale ja jestem optymistą. Miel 
my dowody, że w meczach o wyso- 
ką lokatę potrafimy grać... 

— Słyszałem, że PZPN myśli tylko 
0 awansie do najbardziej prestiżo- 
wych turniejów, takich jak mistrzo- 
stwa świata lub kontynentu, lekce- 
waży zaś udział w igrzyskach. 

— Nie zgadzam się z tą opinią. 
Przecież olimpiada to bardzo waż- 
na impreza. Właściwie złoty medal 
zdobyty na igrzyskach w Mona- 
chium otworzył nam mundialowe 
wrota, pozwolił uwierzyć w każdy 
inny sukces. Dlatego też do udziału 
w piłkarskim turnieju w Los Angeles 
będziemy przygotowywać się sta- 
rannie. A fakt, że nie wystąpiliśmy 
w Moskwie nie jest chyba powo- 
dem do wyciągania tak niesłusz- 
nych wniosków. Powiem więc 
bardziej nam zależy na olimpijczy- 
kach, aniżeli na występach w ME. 

— Kibice narzekają na poziom 
polskiej ekstraklasy. Nazywają ją 
potocznie „ligową młócką”... 

— W każdej lidze są mecze słabe 
i dobre. Zależy to od wielu czynni- 
ków, o których wie każdy sympatyk 
futbolu. Osobiście jestem zdania, 
że nasza ekstraklasa nie jest wcale 
zła. Kibice porównują ją do pokazy- 
wanych w telewizji fragmentów 
z meczów w RFN i Anglii. Ale, pod- 
kreślam, są to tylko fragmenty, wy- 





MOZYIAYW 





brane przez operatorów sekundy 
trwających półtorej godziny spot- 
kań. Często, dla zwiększenia wizu- 
alnego efektu, w odpowiedni spo- 
sób preparowane. Oglądałem me- 
cze ligowe w całej prawie Europie. 
Nasze, ogólnie rzecz ujmując, nale- 
ży zaliczyć do tych ładniejszych. 

— Jednak w rozgrywkach pucha- 
rowych, poza sporadycznymi wy- 
jątkami, przestaliśmy się liczyć. Nie 
posiadamy tak znakomitych jede- 
nastek, jakimi były przed laty „Gór- 
nik” i „Legia”. 

— Powtarzam to, co powiedzia- 
łem na początku. W dzisiejszej pił- 
ce nożnej nie ma już tzw. dostar- 
czycieli punktów. Mistrz Cypru, 
Norwegii... potrafi zwycię- 
żyć lidera z Francji, Holandii, REN... 
Przy tak jórowanym poziomie 
i obfitości dobrych zespołów trud- 
no się wybić nawet najlepszym. 
A w pucharowych rozgrywkach wy- 
starczy jedno potknięcie i żegnaj 
awansie. Nie chcę przez to powie- 
dzieć, że nasze klubowe drużyny 
należą do ścisłej czołówki Europy... 

— Kilku polskich czołowych pił- 
karzy graw obcych zespołach. Inni, 
po przyjeździe z Mundialu, prze- 
stali demonstrować swoje wysokie 
umiejętności. Czy nie boi się pan, 
że narodową drużynę trzeba bę- 
dzie montować od początku, że ta- 
kowa nie sprosta nałożonym obo- 
wiązkom, że rozmieni na drobne 
zdobytą w Hiszpanii renomę? 

- Tego się nie obawiam. Po 
pierwsze: Boniek i jego koledzy 
zawsze mogą występować w pierw- 
szej reprezentacji kraju i, po dru- 
gie: mamy wielu utalentowanych 
młodych zawodników, którzy są 
w stanie wypełnić lukę po „„wetera- 
nach”. Zresztą co kilka lat odmła- 





: senęralnym oskiegyy 





Zbigniew Kaliński: wielokrotnie 
mieliśmy dowody, że w meczach 
o wysoką stawkę potrafimy grać 


dzamy narodowy zespół i wszystko 
toczy się po staremu. To znaczy - 
każdy się z nami musi liczyć. 

— Międzynarodowa Federacja 
Piłkarska planuje mistrzostwa świa- 
ta chłopców 15-letnich. Co pan są- 
dzi o tym zamiarze? 

— Nie jest to najlepszy pomysł 
i uważam, że nie dojdzie do jego 
realizacji. Nie należy przecież tak 
mocno forsować młodego organiz- 
mu. Treningi, zgrupowania, elimi- 
nacje i sam turniej zabiorą mnós- 
two czasu, długo trzymać będą 
uczestników w psychicznym i fizy- 
cznym napięciu, którego 15-latek 
może nie wytrzymać. Z tego powo- 
du PZPN nie jest zainteresowany 
podobnymi imprezami... 


— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: Z. PRZYBYŁOWSKI 
Fot. M. Szymański i archiwum 





leve Bakster, jeden z konstruktorów amerykań- 
skiego detektora klamstwa, przyszedł późnym 
wieczorem do domu. Przez cały dzień uczył 
policjantów obsługiwać to urządzenie, tłumacząc, że 
z jego pomocą nie można odkryć prawdy, lecz można 
posądzić badanego*o kłamstwo. Składając fałszywe 
zeznania człowiek nie może się nie bać, a gdy się już 
boi, nie może powstrzymać reakcji organizmu: zmie- 
nia się częstotliwość oddechu, puls, potliwość, 
wskutek czego zmienia się również przewodnictwo 
elektryczne skóry. A to może zarejestrować przyrząd, 
właśnie wykrywacz - detektor kłamstwa. 
Bakster spostrzegł na oknie doniczkę z draceną 
i pomyślał, że powinien podlać kwiatek. Wtedy, 
pomyślał, w roślinie zmieni się przewodnictwo soli... 
czy wykrywacz zauważy to? 
Przyłączył czujniki wykrywacza do liścia i podlał 





roślinę. Strzałka ani drgnęła. Odczekał chwilę i wło- 
żył liść do gorącej kawy. Nic. A co będzie, pomyślał, 
jeśli osmalę liść płomieniem? Szczęknęła zapalnicz- 
ka, ale Bakster nie zdążył nawet zbliżyć płomienia do 
liścia, a wskazówka poruszyła się gwałtownie! 

1 oto zaczęły się cuda. Rośliny reagowały, gdy w ich 
obecności skaleczył się w palec, wrzucał do wrzątku 
żywe krewetki, kiedy obejmował ukochaną panien- 
kę. Filodendron „bał się”, kiedy podchodził doń 
człowiek, który przedtem złamał łodygę rośliny w są- 
siedniej donicy... 


Po przeczytaniu tych słów komentator naukowy 
„Aurory”, Jarosław Gołowanow, rozejrzał się po kra- 
ju... i dowiedział się, że już od 1953 r. podobne 
badania prowadzi Iwan Gunar, profesor Timiriaziew- 
skiej Akademii Rolniczej. 

Profesor przyjął dziennikarza na dłuższą rozmowę. 
Tak, czytał o Baksterze, ale nikt nie powtórzył do- 
świadczeń z draceną z pełnym powodzeniem. Po 
prostu, opowiadając o swoich doświadczeniach Ba- 
kster nie wiedział, że u roślin reakcje nie zachodzą tak 
szybko, jak u zwierząt i człowieka. Liść otrzymuje 


sygnał od korzenia o pobraniu wody z szybkością 
10-15 m/godz. Uszkodzony korzeń „zawiadamia” 
o tym łodygę z szybkością 75-100 m/godz. Dracena 
nie mogła więc reagować natychmiast, zmieniać swój 
biopotencjał szybko, gdy Bakster wpadł na pomysł 
podpalenia liścia. 

Badania reakcji elektrycznych u roślin są już spraw- 
dzoną metodą naukową i nie ma co doszukiwaćsię tu 
cudów. 

Czy rośliny „czują”? Profesor Iwan Gunar radzi 
ostrożność w sformułowaniach. Rośliny czują w sen- 
sie „odczuwają”, ale nic więcej. Określenia „roślina 
boi się”, „kocha”, „denerwuje się” itp. stanowią taką 
samą antropomorfizację, jak „przebiegłość i chy- 
trość” lisa, „mądrość” kruka i inne człekopodobne 
przymioty zwierząt w bajkach i opowieściach. 

Dziennikarz przytaczał jednak wypadki usychania 


Wybraliśmy dla Was 
ze ,„Sputnika” 


cO 
CZUJESZ, 
TRAWO? 


roślin po śmierci właściciela, lepszego wzrostu kwia- 
tów u ludzi pogodnego usposobienia itd. Czy rośliny 
nie reagują podobnie jak ludzie? Ę 

Profesor uśmiechnął się i zgodził, że rośliny reagu- 
ją na otoczenie, tak jak ludzie, za pomocą pięciu 
zmysłów: 

















Wzrok. W roli oczu rośliny mają ziarnka chloro- 
plastów z zielonym chlorofilem. Zmiana światła 
i ciemności określa ich rytm życia — zbyt długie i silne 
oświetlenie otępia, może też wywołać szok. 

Przeprowadzono np. doświadczenie z fasolą, która 
za pomocą układu elektronicznego mogła sama włą- 
czać i wyłączać światło „,na życzenie”. | co się okaza- 
ło? Fasola ściśle odmierzała sobie zwykłą dawkę 
światła, po czym „kładła się spać”. 

Rośliny są bardzo wrażliwe na światło, odróżniają 
sztuczne od naturalnego i wykorzystują tak małe jego 
ilości, których nie zauważa nawet oko ludzkie. 


Słuch. W roli uszu występuje komórka. W prasie 


uczeni, lecz także hobbiści, wśród których nie brak 
i żartownisiów. Muzyka nie jest dla roślin obojetna, 
ale różne gatunki reagują rozmaicie. Pszenicy nabie- 
rasił przy dźwięku fletu, wiśnie pokrywają się obficiej 
kwieciem przy wtórze skrzypiec. Najwrażliwsze na 
dźwięki są ryż i tytoń. A goździk pod wpływem 
muzyki i każdego szumu więdnie. (Nie stawiać goż- 
dzików koło radia ani telewizora!). 
* Botanicy syberyjscy potwierdzili doświadczenia 
amerykańskie, że nasiona pewnych drzew wschodzą 
wcześniej pod wpływem jednostajnego szumu, czy 
nawet dźwięku klaksonu samochodowego. 
Dlaczego tak się dzieje? Dźwięki, a więc dragania 
akustyczne, istnieją na Ziemi od kiedy powstała at- 
mosfera. Na komórkę oddziałuje siła i barwa dźwię- 
ku. Kiedy są to drgania uporządkowane, jak wwypad- 
ku muzyki, ziarna chlorofilu przyspieszają ruch, cyto- 
plazma przyspiesza transport wewnątrz komórki, 
zwiększa się przemiana materii — i pomidor rośnie 
mocniejszy. ż 
Rośliny „słyszą” także ultradźwięki, a poddane ich 
działaniu nasiona dają później większe plony — np. 
dynia lub kukurydza zwiększa plon o około 40%. 


Powonienie. Zapachy — substancje lotne — mają 
w życiu roślin olbrzymie znaczenie. Widok i zapach 
kwiatów nie są przeznaczone dla ludzi, lecz dla 
owadów roznoszących pyłek. Czy same rośliny roz- 
różniają zapachy? W większości wypadków tak, od- 
czuwają je wszystkimi swymi organami. 

Już starożytni Grecy zauważyli, że wiele roślin nie 
rośnie z bluszczem, lucerną drzewiastą, lebiodą. 
Młode kiełki winorośli nie znoszą posadzonej obok 
kapusty, za to łubin i owies, topola i wiciokrzew 
„przyjaźnią się”. Jak rośliny poznają przyjacioł i wro- 
gow? Głównie po zapachu! 


Smak. Rośliny mają tak delikatny i wybredny 
„smak”, że możesłużyć jako swego rodzaju wskaźnik 
przy poszukiwaniu grzybów, a nawet kopalin. W Ja- 
kucji znajdowano diamenty pod olchą krzaczastą, 
nikiel wskazują łany anemonów (zawilców). Odkrycie 
platyny nastąpiło tam, gdzie naodwrót—nicnie rosło, 
gdyż metal ten jest dla wszelkich roślin zabójczy. 

Smakowa skłonność roślin pozwala na uzyskiwanie 
niektórych minerałów z samych roślin. Z morszczy- 


nów uzyskuje się brom, z odmiany tragakanty — * 


selen... 

Smak u roślin może zmieniać się z wiekiem, jak 
u człowieka. W Indiach przeprowadzono doświad- 
czenia z nawożeniem azotowym trzciny cukrowej; 
od dawna przyjęto stosować nawożenie przedsiewne 
— okazało się jednak, że w okresie wschodzenia 
nasion nawóz jest nie tylko niepotrzebny, lecz że 
tłamsi rośliny. Nieoczekiwanie wielki urodzaj uzyska- 
no przy nawożeniu azotem w sto trzydziestym piątym 
dniu po sadzeniu. 


Dotyk. Jeszcze wielki Darwin był zaskoczony nie- 
zwykłą czułością roślin na dotyk. Na czułkach rosiczki 
umieszczał kawałek kobiecego włosa o wadze 


często możnawyczytać doniesieniao reakcji roślin na _0,000822 mg i czułki zaczynały się poruszać, chociaż 


muzykę. Doświadczenia przeprowadzają nie tylko 


na uderzenia kropel deszczu nie reagowały zupełnie 


- roślina „rozumiała”, że to nie zdobycz do je- 
dzenia... 

Dziennikarz triumfował. We wszystkich pięciu 
zmysłach rośliny dorównują i często przewyższają 
wrażliwość zmysłów ludzkich — dlaczego nie przyjąć, 
że potrafią nas rozumieć? Marzymyo kontakcie z nie- 
znanymi cywilizacjami z innych planet, a może świat 
roślin wokół nas jest tą nieznaną planetą? Na świecie 
rośnie czterysta tysięcy gatunków roślin, a jaki jest 
nasz stosunek do nich? Konsumpcyjny! Siejemy, nar 
wozimy, żniemy, zrywamy, rąbiemy, przerabiamy, 
jemy! 

Profesor Gunar uznał dziennikarza za fantastę. 

A jednak: idziemy po łące, łamiemy trawki, kladzie- 
my się i przyduszamy źdźbła, przywykliśmy myśleć, 
że trawa nic nie czuje. Czy rzeczywiście? 

Oto złamaliśmy gałązkę brzozy. Czym to jest dla 
niej? Lekkim uszczypnięciem czy złamaniem palca? 

Co czujesz, trawo? 

„Sputnik” 12/1981 


Opracował (kg) 
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SŁ 


MIESZKANIEG „KOSSAK 


W starym krakowskim dworku rimą i late 


m błyszczało i grzało nas 


krakowskie domowe słonce, nasz przecudny ojciec, Wojciech Kossak, 


koło niego krzątała się nasza matka Maniusia z Kisie! 


złotowłosy anioł z rózgą, ale 
humoru. 


Magdalena Samozwaniec 


i cale długie życie Wojciecha Kossaka, 

stanowiły  nieprzerwane pasmo 
szczęścia. Bo też jak inaczej można skwito- 
wać dorobek artysty popularnego już od 
wczesnej młodości, który błyszczał nawet 
w cesarskim i królewskim towarzystwie. 
Glośnego do dziś współautora „Panoramy 
Racławickiej”, wreszcie ojca trójki sław- 
nych dzieci: Marii Pawlikowskiej-Jasno- 
fzewskiej, Magdaleny Samozwaniec i Je- 


Ko lata, podobnie zresztą jak 


z 
z rzędu pokolenie malarzy (po dziadku 
Juliuszu i Wojciechu). Był człowiekiem, 
któremu nie zabrakło w życiu niczego: 
talentu, sławy, powodzenia u kobiet, pie- 
U Wojciecha zamawiali obrazy 
niemal wszyscy wielcy tamtej epoki, z ce- 


go Kossaka, reprezentującego trzecie 





niędzy 


sarzem Franciszkiem Józefem na czele. 


Inickich, srogi 


zarazem z niebywałym poczuciem 


„Maria i Magdalena” 


sza był to dworek podmiejski. Z ogrodu 
wychodziło się prosto na krakowskie Bło- 
nie, malowane tak chętnie przez wielu 
pejzażystów. W samym ogrodzie, obok 
willi i oficyny, była jeszcze pracownia obu 
Kossaków, a tuż obok, na miejscu dzisiej- 
szej Alei Krasińskich, kolejowy nasyp 
W takiej scenerii, trochę jakby poza zasię: 
giem ważnych dziejowych wydarzeń, po- 
godnie spędzała czas wielopokoleniowa 
rodzina Kossaków. 


„Kossakówka” pochłaniała oczywiście 
bardzo dużo pieniędzy i Wojciech - żeby 
utrzymać dom na tak wysokim poziomie 
musiał pracować z wielkim zapałem. Co- 
dziennie między 8 a 16 stał przy sztalu 
gach; zdarzało się, że malował również 
w niedzielę. Kosztowały także niezliczone 
wojaże Wojciecha po świecie - do Berlina, 





W latach siedemdziesiątych pani Gloria prowadziła kawiarnię na „Kossakówce”, 
eksponując przy tym pamiątki po sławnych przodkach 


Oaza szczęścia 


Kiedy szedłem od Plant ruchliwą, czarną 
od spalin ulicą Zwierzyniecką w kierunku 
placu Juliusza Kossaka, który wziął nazwę 
od założyciela dynastii sławnych malarzy 
koni, zastanawiałem się jak w otoczeniu 
wysokich, zwartych kamienic może wyglą- 
dać samotna willa zbudowana w ogrodzie, 
gdzie w dodatku było jeszcze miejsce i na 
oficynę, ina pracownię rodziny Kossaków? 
Ale już plac daje wrażenie sporej prze- 
strzeni. „Kossakówki” od ulicy praktycz- 
nie nie widać, bo przysłania ją mur ogro- 
dzenia i resztki ogrodu. Dziś willa, ognisko 
domowe kolejnych pokoleń Kossaków, 
nieco przyblakła, zmarniała z zewnątrz, 
jakby domagała się zmiany elewacji. Po- 
została jednak nadal miejscem ożywione- 
go życia towarzyskiego, stworzona jak 
gdyby po to, żeby zawsze gościć szerokie 
grono przyjaciół gospodarzy domu. 

U schyłku ubiegłego stulecia i na po- 
czątku naszego „Willa Wygoda”, zwana 
poźniej rodzinnie „Kossakówką”, świeciła 
Nie tylko blaskiem malarskich talentów, ale 
również zamożnością i rozmachem, z ja- 
kim żyli mistrzowie palety z rodzinami, 
w otoczeniu licznej służby, sfory rasowych 
Psów i koni czystej krwi. Za czasów Juliu- 






Wiednia, Paryża, Londynu czy Nowego 
Jorku, ale te przynajmniej wypłacały się 
z nawiązką, gdyż „Kossaki” podobały się 
bogatej klienteli. Zresztą i w Krakowie szły 
nie najgorzej, ponieważ — jak pisze Magda- 
lena Samozwaniec - obrazy były o wiele 
bardziej modne od dywanów i każda kra- 
kowska rodzina starała się, aby ich mieć jak 
najwięcej. 

Ale malarz, który zadziwiał wspólczes- 
nych imponującą pracowitością, musiał 
również mieć czas na odpoczynek. 
W chwilach wolnych od pracy można było 
wybrać się na przejażdżkę konno, mając 
w stajni „konie pod wierzch i do bryczki”. 
Odkąd jednak Wojciech przywiózł z Pary- 
ża wielkiego ciemnozielonego Austina, 
który dzisiaj wydawałby się co najmniej 
mamutem — rodzina wybierała się na wy- 
cieczki autem. Z „Kossakówki'' jeździło się 
najczęściej na Bielany, do Ojcowa, a na 
niedzielę do Zakopanego — ówczesnego 
raju krakowskich i warszawskich artystów. 
Wakacje — już w okresie międzywojennym 
— rodzina spędzała najczęściej w Juracie. 
Był tam, poza Krakowem i Zakopanem, 
trzeci dom utrzymywany przez Wojciecha, 
któremu zdarzało się narzekać do przyja- 
ciół na brak pieniędzy. Narzekać można 
było, co nie przeszkodziło jednak Wojcie- 


chowi wynająć na szóstym piętrze w war 
szawskim „Bristolu” następnego domu 
pracowni 


Obrazy 
na wielkiej przestrzeni 


Wojciech byl urodzonym batalistą. Znał 
świetnie rodzaje broni, a duża sprawność 
techniczna i wyobraźnia przestrzenna po- 
zwoliły mu komponować sceny bitewne 
z prawdziwym  mistrzostwem. Kiedy 
u schyłku XIX stulecia zapanowała na świe- 
cie moda na panoramy przedstawiające 
sceny zbiorowe, zwłaszcza bitewne na 
olbrzymiej przestrzeni, Wojciech poczuł 
się w swoim żywiole, Ale Kraków najwido- 
czniej nie życzył sobie panoramy i artysta 
swe ambicje w tym kierunku realizował 
gdzie indziej. Po raz pierwszy — we Lwo- 
wie, przyjmując od Jana Styki propozycję 
namalowania, bitwy pod Racławicami 
z okazji setnej rocznicy Powstania Kościu- 
szkowskiego. 

„Panorama Raclawicka” przyniosła Woj- 
ciechowi nie tylko krajową lecz również 
zagraniczną slawę. Przypuszczalnie dlate- 
go udało się jej uniknąć zwykłego losu - 
pocięcia na fragmenty. W 1937 roku przed- 
stawiciele Polonii amerykańskiej chcieli 
zakupić obraz za milion dolarów i pokazać 
na Światowej Wystawie Postępu Technicz- 
nego w Chicago. Opinia publiczna zapro- 
testowała i „Panorania” = własność miasta 
Lwowa — nadal przyciągała rzesze zwiedza- 
jących, przynosząc jednocześnie spore 
dochody. 

Kossak namalował jeszcze w Berlinie 
panoramę Berezyny, a w Warszawie pra- 
gnął uwiecznić polską szarżę pod Samo- 
sierrą. Nie uzyskał jednak zgody władz 
carskich. Być może to niepowodzenie 
z okresu zaborów zmobilizowało 82-let- 
niego Wojciecha tuż przed Il wojną świato- 
wą do jeszcze jednej próby namalowania 
panoramy w Warszawie — tym razem bitwy 
pod Grochowem. Prezydent Stefan Starzy- 
ński wyraził zgodę i Kossak wybrał się na 
rekonesans. Zamierzał pokazać na płótnie 
dzień zwycięstwa polskiej piechoty — 15 
lutego 1831 roku. I chociaż wojna przerwa- 
la prace niestrudzonego batalisty w stolicy, 
to jednak — wierząc najwidoczniej w osta- 
teczną klęskę III Rzeszy, wykonał w „Kos- 
sakówce” kilka olejnych szkiców do Gro- 
chowa. 

Godna szacunku jest okupacyjna posta- 
wa sędziwego artysty, którego Niemcy 
wielokrotnie namawiali do malowania po- 
rtretu gubernatora Hansa Franka. Woj- 
ciech zdecydowanie odmawiał, tłumacząc, 
że już nie maluje, a jedynie odnawia pod- 
niszczone dzieła. Tymczasem w pracowni 
Kossaka Niemcy widzieli nie ukończone 
obrazy w sztalugach. I chociaż — jak pisze 
Kazimierz Olszański w albumie „Wojciech 
Kossak” — na „Kossakówce” nie przelewa- 
ło się, Wojciech nie sprzedał ani jednego 
obrazka Niemcom, mimo że chcieli mu 
dobrze płacić. Malował zaś za grosze lub 
za prowiant dla kupców, dostawców czy 
lekarzy krakowskich... 


Wojciech Kossak — Autoportret z koniem 








„Kossakówka” pozostała nadal miejscem ożywionego życia towarzyskiego, stworzo- 
na jak gdyby po to, żeby gościć liczne grono gospodarzy domu 


W mieszkaniu Glorii 


Gloria Kossak, wnuczka Wojciecha i cór- 
ka Jerzego - pisze wspomnienia. Jest 
w nich sporo o okupacji, o śmierci Woj. 
cha w 1942 roku, o uciekinierach z Powsta- 
nia Warszawskiego, którzy znaleźli schro- 
nienie na „Kossakówce”. Był wśród nich 
ojciec chrzestny pani Glorii — Stanisław 
Mycielski. Z nazwiskiem Mycielskich wią- 
że się historia obrazu Kossaka „Olszynka 
Grochowska”. Otóż kupili oni od Wojcie- 
cha głośny obraz i zawiesili w pałacu w Bo- 
ryniczach. W 1915 roku „Olszynka” spło- 
nęła razem z pałacem, a artysta, nie mogąc 
pogodzić się z utratą dzieła, wykonał kilka 
replik. 

„Kossakówka” stanowi dziś nie tylko 
mieszkanie następnych pokoleń malarza. 
Jest jednocześnie prywatnym muzeum 
pełnym rodzinnych pamiątek, mebli i szki- 
ców trzech Kossaków. 

- Obrazów w „Kossakówce” praktycz- 
nie nie ma - z nostalgią wyznaje pani 
Gloria. — W sześćdziesiątych latach poszły 
na kapitalny remont dworku, a później na 
zapłacenie podatku dochodowego, ponie- 
waż nie uzyskałyśmy z matką kredytu. 

Pani Gloria prowadziła w latach 1971-75 
kawiarnię na „Kossakówce”, eksponując 





przy tym pamiątki po sławnych przodkach. 
Wszystko szło pięknie. Dom, jak przystało 
na Kossaków, był pełen gości, najczęściej 
studentów i okolicznych mieszkańców, 
którzy zbierali się tu na pół czarnej, żeby 


obejrzeć zmieniające się wystawy wspoł- 
czesnych malarzy, posłuchać wierszy Paw- 
likowskiej-Jasnorzewskiej w interpretacji 
Anny Polony, albo usłyszeć Leszka Herde 
gena. 

— Wszystko skończyło się jednego dnia 
gdy niespodziewanie Wydział Finansowy 
nałożył na interes wysoki jednorazowy po- 
datek — dodaje Gloria Kossak. 

Podczas długiej rozmowy z wnuczką 
Wojciecha któryś z gości, zmieniających 
się zresztą co pewien czas, powiedział, że 
„Kossakówka” zawsze była solą w oku 
sąsiadów, mieszkańców Krakowa... Dla- 
czego? Bo żyło się tu po pańsku i swobod- 
nie, bo po ogrodzie biegały psy, a Kossako- 
wie odnosili duże sukcesy. 

Trudno nie przyznać racji. Tyle że dziś 
nie jest to już dawna, bogata „Kossaków- 
ka'”',a tylko stary dom o bogatej przeszłoś- 
<i, który należałoby zachować dla nastę- 
pnych pokoleń. Dom rodzinny bardzo po- 
pulamych w Polsce malarzy odwiedzają 
bez przerwy truyści i wycieczki z całego 
kraju. Pani Gloria pokazuje wszystkim pa- 
miątki, uważając to za swój obowiązek. Ale 
„Kossakówka” wymaga teraz pilnie tro- 
skliwej opieki. Strach pomyśleć, co stanie 
się z dworkiem, gdy zabraknie nie tylko 
środków na następny remont, ale i obra- 
zów do sprzedania... 


TOMASZ ŁAWECKI 


Fot. K. Adamowski 


*) Wszystkie cytaty pochodzą z książki Magdale 
ny Samozwaniec „Maria i Magdalena”, 








Nie — w tym roku nie zapomnia- 
łem, w ubiegłym także. Nie wie- 
działem jednak czy mogę i powi- 
nienem. Znałem ją osobiście, roz- 
mawiałem nieraz, nie tylko o mu- 
zyce, więc jak pisać? Dziś wiem — 
przypomnę Jej biografię artys- 
tyczną, suche fakty i... nic wię- 
cej. Nic więcej?... Chociaż tytuł... 

Z piosenką zetknęła się Anna 
Jantar w Poznaniu, gdzie podob- 
nie jak w wielu innych miastach 
działały kluby studenckie, pozwa- 
lające debiutować i rozwijać się 
początkującym wykonawcom. Ja- 
ko reprezentantka poznańskiego 
środowiska studenckiego pojecha- 
ła na festiwal do Krakowa, gdzie 
zaśpiewała piosenkę „A. lipiec 
grał'*. Młodzieżowej publiczności 
dała się poznać jako solistka Wa- 
gantów, z którymi zaczęła współ- 
pracować w roku 1970. Miała wte- 
dy swój pierwszy przebój „Co ja 
w tobie widziałam”. Po odejściu od 
Wagantów nagrała pierwszą 
„czwórkę” z kolejnym przebojem 
„Najtrudniejszy pierwszy krok”. 
Ale swój największy chyba przebój 
zaśpiewała w Opolu. Piosenka Ja- 
rosława Kukulskiego i Janusza 
Kondratowicza „Tyle słońca w ca- 
łym mieście'* w jej wykonaniu dłu- 
go nie schodziła z anteny radiowej, 
bo też był to hit co się zowie. Nic 
dziwnego, że taki właśnie tytuł 
miała pierwsza płyta długogrająca, 
bijąca rekordy popularności w ro- 
ku 75. Najpopularniejszej chyba 
wtedy polskiej piosenkarce zapro- 
ponowano udział w Międzynaro- 
dowym Festiwalu Piosenki w So- 
pocie, skąd wywiozła trzy nagrody. 
Melomani tymczasem otrzymali 
drugą płytę długogrającą opatrzo- 
ną tytułem „Za każdy uśmiech”, za 
który — podobnie jak za pierwszy — 
otrzymała Złotą Płytę. Zapraszano 
ją na festiwale zagraniczne —w Ju- 
gosławii, Austrii, Irlandii, NRD, 
skąd wracała z nagrodami i wyróż- 
nieniami. Koncertowała w Europie 
i Ameryce. Nagrała trzecią dużą 
płytę dla Polskich Nagrań — „Za- 
wsze gdzieś czeka ktoś”. Ostatni, 

nagrany dla Tonpressu longplay 
nosił tytuł „Anna Jantar”, ostatnia 
piosenka „Spocząć”... 

Mąż Anny Jantar, kompozytor 
jej największych przebojów wspo- 
mina... „W słoneczne przedpołud- 
nie dnia czternastego marca 1980 
roku wracała Ania do domu z ko- 
Jejnego tournće po USA. Natalia 
stęskniona za Matką już od wczes- 
nego ranka żyła zbliżającym się 
spotkaniem z NIĄ. We troje (z cór- 
ką i Mamą Anny) pojechaliśmy na 
lotnisko, by powitać Anię. Nieste- 
ty, nie dane nam było uścisnąć jej 





jak zwykle... Zginęła tragicznie, 
prawie u progu domu, będąc 
w najlepszym okresie rozwoju 
swego talentu. Pozostawiła w bó- 
lu nie tylko nas, ale także niemałe 
grono swych wielbicieli... Była 
uroczym, prostolinijnym, szcze- 
rym i pełnym radości życia czło- 
wiekiem. Posiadała cenny dar 
przezwyciężania własnych smut- 
ków i problemów na rzecz niesie- 
nia radości innym w śpiewanych 
przez siebie utworach. Taką po- 
zostanie Ania na zawsze w mej 
pamięci i taką też zapewne pozos- 
tanie w pamięci tych wszystkich, 
którzy pokochali Ją i Jej pio- 
senki...” 








Wybrana dyskografia: 


TYLE SŁOŃCA W CAŁYM MIEŚCIE 
(SXL 1089) 

— Najtrudniejszy pierwszy krok / 
Jaki jesteś jeszcze nie wiem / Za 
nami barwy lata / Chcę kochać / 
Poszukaj swojej gwiazdy / Tyle 
słońca w całym mieście / Żeby 
szczęśliwym być / Witaj mi / Kto 
wymyślił naszą miłość / Ja nie mo- 
głam mieć serc dwóch / Polubiłam 
pejzaż ten / Nastanie dzień 
ZA KAŻDY UŚMIECH (SX 1360) 
Mój, tylko mój / Dzień nadziei / 
Gdzie nie spojrzę — ty / Mój każdy 
dzień jest twoim dniem / Dzień bez 
happy endu / Za każdy uśmiech / 
Staruszek świat / Mamy dla siebie 
— siebie / Będzie dość / Tak wiele 
jest radości / Biały wiersz od 
ciebie. > 
ZAWSZE GDZIEŚ CZEKA KTOŚ 
(SX 1554) 

Zawsze gdzieś czeka ktoś / Dysko- 
tekowy bal / Koncert na deszcz 
i wiatr / Zgubiłam klucz do nieba / 
Panna na wydaniu / Tak blisko nas 
/ Kto powie nam / Kto umie tęsknić 
/ Godzina drogi / Gdy on natchnie- 
niem jest / Radość najpiękniej- 
szych lat / Jak w taki dzień desz- 
czowy. z: 
THE BEST OF ANNA JANTAR (SX 
1932) 
Tyle słońca w całym mieście / Jaki 
jesteś jeszcze nie wiem / Żeby 
szczęśliwym być / Mój, tylko mój./ 
Biały wiersz od ciebie / Zawsze 
gdzieś czeka ktoś / Za każdy 
uśmiech / Jak w taki dzień deszczo- 
wy / Staruszek świat / Będzie dość 
/ Gdzie są dzisiaj tamci ludzie / Nic 
nie może wiecznie trwać: 
ANNA JANTAR (3X 1836 — Ton- 
press) 
ANNA JANTAR (kaseta TK 19 — 
Tonpress) 
ZŁOTE PRZEBOJE — ANNA JAN- 
TAR (kaseta NK 546 — Wifon) 

Fot. W. Borewicz i archiwum 























GALETA MELOMANÓW 


WYJAŚNIENIE... 


Skrytykowano mnie - i to os 
trol — za błąd w tokścia przebo 
ju grupy „Portect” „Autobio 
grafia”, Chodzi o następujący 


fragment 


Wujok Józek zmarł 

Darowano reszty kar 

w nagraniu ten sam frag 
ment brzmi jak następuje: 


Wiatr odnowy wiał 
Darowano reszty kar... 


Biją się w piersi, ale... Tekst 
Bogdana Olewicza przepisywa 
łem z okładki płyty grupy „Per 
fect” wydanej przez firmę Savi- 


tor. Kto ma tę płytę — może 
sprawdzić. 

Często już w trakcie nagrania 
wykonawcy zmieniają teksty 
piosenek, także ich tytuły... za 
jąte już w ZAIKSie. Stąd roz 
bieżności, pomyłki 

Za listy z uwagami nie tylko 
o tej piosence, ale innych z re 
pertuaru zespołu „Perfect” 
dziękują! Przekażę je zaintere- 
sowanym. Przy okazji przypo- 
minam, że nuty i słowa przebo- 
jów polskich i zagranicznych 
drukujemy teraz w każdą ostat 
nią sobotę miesiąca (to nasza 
umowa sprzed roku) 


| RTYZN SCE 


bieżący? Ano, nieco ina- 

czej. Najważniejszą spra- 
wą będzie tu bez wątpienia 
zmiana systemu pracy ze- 
społu polegająca na tym, że 
muzycy zespołu poświęcać 
będą o wiele więcej czasu na 
realizację swoich indywidu- 
alnych planów  artystycz- 
nych, nie rozstając się jed- 
nak z macierzystą „kapelą”. 
Oznacza to, że poszczególni 
muzycy częściej występo- 
wać będą w przeróżnych, 
nie zawsze własnych forma- 
cjach, spotykając się co jakiś 
czas, by występować i nagry- 
wać wspólnie pod firmą 
KRZAK. 


J*: wyglądać będzie rok 


Jak to będzie wyglądać 
w praktyce zilustruje przy- 
kład z życia wzięty: Antymos 
Apostolis, Jerzy Kawalec 
i Andrzej Ryszka od połowy 
stycznia występują w grupie 
„New Wave of Tomasz Stań- 
ko Music and his rock and 
jazz company”. Leszek Win- 
der i Ryszard Skibiński zor- 
ganizowali w lutym br. trasę 
pt. „Skibiński (Winder Su- 
per Session), do udziału 
w której zaprosili m. in. wo- 
kalistów: Martynę Jakubo- 
wicz, Ryszarda  Riedela 
(Dżem) i Jorgosa Skoliasa 
(Krzak); gitarzystów: An- 
drzeja Nowaka (TSA), An- 
drzeja Urnego (Perfect) i Ce- 
zarego Bierzniewskiego 
(zesp. M. Jakubowicz); ba- 
sistów: Krzysztofa Ścierań- 
skiego (String Connection) 
i Janusza Niekrasza (TSA) 
oraz perkusistów: Wojcie- 
cha Morawskiego  (ex- 
Crash), Pawła Markowskie- 


go (Maanam) i Marka Kapło- 
na (TSA). Obie grupy wystę- 
pują i nagrywają dla Polskie- 
go Radia. 


Natomiast KRZAK ruszył 
w trasę 28 lutego br., by 
w pełnym składzie — Anty- 
mos Apostolis (gitary), Le- 
szek Dranicki (gitary), Jerzy 
Kawalec (bass), Andrzej Ry- 
szka (perkusja), Ryszard Ski- 
biński (harmonijka ust.), Jor- 
gos Skolias (śpiew) i Leszek 
Winder (gitara) — powię- 
kszonym o wokalistę Ry- 
szarda Riedela (Dżem) wy- 
stąpić w: Kaliszu, Kędzierzy- 
nie, Opolu, Bolesławcu, Zie- 
lonej Górze, Gorzowie 
Wlkp. i Szczecinie. 7 marca 
br. KRZAK wystąpił w Berli- 
nie Zachodnim w popular- 
nym programie radiowo-te- 
lewizyjnym „Music Mon- 
day” oraz w niemniej zna- 
nym klubie „Quasimodo”. 
Następnie grupa wyjechała 
na2-tygodniowe tournće po 
RFN (Kilonia, Minchengla- 
dbach i Kassel), by w dniach 
23-25 marca br. wystąpić po- 
nownie w Berlinie Zachod- 
nim (Jazz Keller Club). 

Następna trasa koncerto- 
wa septetu KRZAK rozpo- 
cznie się 23-24 kwietnia br. 
od udziału w koncertach 
z cyklu „Rockolekcje 83 
w Poznaniu, a zakończy się 
na występach w ramach fes- 
tiwalu „Rock against war” 
w Berlinie Zachodnim (15- 
16 maja br.). 


Na zakończenie słów kil- 
ka o nowych płytach długo- 
grających jakie w tym roku 
powinny pojawić się na na- 





szym rynku. W kwietniu br. 
Pronit zapowiada wydanie 
drugiego longplaya zespo- 
łu KRZAK pt. „Paczka” (SX- 
2148) nagranego w dniach 
9.11-13.12.1981 r. i zawiera- 
jące utwory: „Legendarny 
dziobak”, „Bunt w ulu”, 
„Zezowaty kot”, „Ptak mo- 
ich marzeń” i „Korek” oraz 
„Kawa blues”, „Polowanie 
na łosia” i „Tajemniczy świat 
Mariana”. We wrześniu To- 
npress KAW zapowiada III 
LP pt. „Krzak'i”* nagrany 
w dniach 4.11-14.12.1982 r. 
zawierający utwory: „Lista 
kowbojów” (Winder-Falko- 
wska), „Kim jesteś — listono- 
szem?”  (Winder-Skolias), 
„Come on, cz. I” (Dranicki- 

Kawalec-Ryszka-Skolias- 
Winder), cz. II'" (Dranicki- 

Kawalec-Ryszka-Skolias- 
Winder), „A heartbreaker 
girl” _ (Winder-Falkowska- 
Skolias), „Blues dla nieo- 
becnych” (Winder-Janicki) 
oraz półminutowe indywi- 
dualne popisy poszczegól- 
nych muzyków. 

W grudniu br. firma polo- 
nijna Polfrakt wyda IV LP ze- 
społu pt. „Concert” zawie- 
rający nagrania live: „Ściep- 
ka” (Błędowski-Ryszka- 
Winder), „Pewnie ciężki 
znów będzie dzień” (Kawa- 

lec-Ryszka-Urny-Winder- 
+Riedel) i „Polowanie nało- 
sia” (Winder) zrealizowane 
w marcu 1982 r. oraz „Zezo- 
waty kot” (Kawalec), „lm- 
prowizacja zbiorowa” 
(Apostolis-Kawalec-Ryszka- 
Urny-Winder+Błędowski) 
i „Drzewo oliwne” (Aposto- 
lis) zrealizowane w marcu 
1981 r. 





Nie cierpi... wody 


(PAP). Na niezwykłą chorobę cierpi 
35-letni mieszkaniec angielskiego 
miasteczka Yeoll. Jego organizm nie 
toleruje... wody. 

od ponad dwóch lat nieszczęśnik 
ten przyjmuje płyny wyłączniew posta- 
ci pomidorów i bananów. Po spożyciu 
normalnej wody dostaje silnych bólów 
głowy oraz następuje u niego bezwład 
nog. Lekarze są w tym przypadku bez- 
silni... (kl) 


CHODZI 
OSZCZE- 
GÓŁY 


















Tylko 25 drob- 
nych szczegółów 
różni prawy obra* 
zek od lewego 
A na pierwszy 
rzut oka wydają 
się dokładnie jed- 
nakowe| Szukaj 
uważnie tych róż- 
nic - masz na lo 
kwadrans, 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 


Skarby... na śmietniku! 


AUSTRIA (PAI). 10 ton srebra, 100 kg 
złota i 20 kg platyny uzyskują co roku 
Austriacy nie w górnictwie i hutnictwie 
metali szlachetnych, lecz drogą odzy- 
sku z... odpadów powstających przy 
produkcji urządzeń elektronicznych. 
Kolejnym zródłem metali szlachetnych 
stały się wyeksploatowane i przestarza- 
łe układy mikroelektryczne i kompute- 
ry, w dużej części budowane z wyko- 
rzystaniem miedzi, srebra, złotai platy- 
ny. Metody odzyskiwania w skali prze- 
mysłowo-technicznej tych cennych 
metali zostały oczywiście opatentowa- 
ne. (jo) 





HOMARY Z FERMY 


USA (PAP). W Kalifornii zorganizo- 
wano doświadczalną fermę, gdzie 
w sposób intensywny hoduje się ho- 
mary. W ogrzanej wodzie skorupiaki 
rozwijają się 5-6 razy szybciej niż ich 
współbracia, żyjący w chłodnych wo- 
dach Atlantyku. Okazało się, że jeśli 
w naturalnych warunkach „kulinarną” 
wielkość osiąga jeden homar na 10 
tysięcy, to na fermie dotyczy to 85 proc. 
hodowanych skorupiaków. (jo) 


N 





Wibracyjna technologia 
produkcji kiełbas! 


ZSRR (PAI). W Moskiewskich Zakła- 
dach Mięsnych wprowadzono wibra- 
cyjną technologię produkcji kiełbas. 
Ulepszenie to trzykrotnie skraca czas 
trwania procesów technologicznych, 
a także pozwala na uzyskanie 1-2 proc. 
nadwyżki wysokojakościowego pro- 
duktu. Wibracje o częstotliwości 17 Hz 
przyspieszają homogenizację masy, 
dobrze ją związują, nadają kiełbasie 
ładną barwę i wyższą jakość smakową. 
Dzięki tej metodzie kiełbasa dłużej za- 
chowuje świeżość. (jo) 


NAJPOTĘŻNIEJSZY 
MIKROSKOP ŚWIATA 


(PAP). Uniwersytet w Chicago poin- 
formował, że zostanie tam zbudowany 
mikroskop o sile powiększania trzy- 
krotnie większej od najsilniejszych mi- 
kroskopów stosowanych obecnie. 

Urządzenie to umożliwi obserwację 
struktury atomowej prawie wszystkich 
materiałów stałych. (kl 


ie duże pole do popisu mają ci, 
tórzy umieją dobrze obserwować. 
Tajemnicze działania i zadania-błyskawice przygoto- 
wałem na dziś tak łatwiutkie, że każdy bez trudu je 
rozwiąże. Do przyszłej soboty! 





BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Popatrz na ten ry- 
sunek i postaraj się 
wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość 
te jego obszary, któ- 
re oznaczono krop- 
kami. Czy układają ci 
się one w jakiś obraz 
— wizję? Teraz weź 
ołówek lub długopis 
i starannie zamaluj 
te obszary z kropka- 
mi. Rozwiązanie 
otrzymasz  natych- 
miast, bo na tym po- 
lega nasz teatr cieni. 




















TAJEMNICZE 
SRZA-ZZA-OHAS DZIA- 
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Zadanie premiowane nr 415 


KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
















































































Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek oznaczonych kropką, czyta- 
ne kolejno rzędami poziomymi utworzą rozwiązanie — przyslowie 
indyjskie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 415*. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) przepowiednia przyszłości, proroctwo, 9) straganiarz, 
10) kobieta obchodząca znaczniejszą rocznicę, np. osiemdziesięciole- 
cie urodzin, 11) z ogonkiem tworzy liść, 12) notatnik służbowy do 
prowadzenia wykazów, zapisków, rejestrów, 17) ozdoba kobiecej szyi, 
część stroju ludowego, 18) taniec amerykański, spopularyzowany w la- 
tach 1955-60, obecnie znów modny, 23) pismo dla najmłodszych 
uczniów, 24) fajtłapa, 25) miasto nad Ebro (Hiszpania), 30) pas tkaniny 
służący do owijania nóg przez żołnierzy przed II wojną światową, 31) 
placówka dyplomatyczna, 32) przyrząd ułatwiający oglądanie odległych 
przedmiotów, 33) matka śpiewa ją dziecku do snu. 
PIONOWO: 1) brat matki, 2) czerwony kamień szlachetny, 3) gaz 
stosowany do dezynfekcji wody, 4) port w Brazylii, nad Atlantykiem, 5) 
zatoka Morza Czerwonego, 6) chroni przed deszczem, 7) Węgier, 8) 
ojciec ojca, 13) jabłko lub śliwka, 14) żerdź, 15) odbudowa, restaurowa- 
nie, 16) zdobywanie coraz wyższych stanowisk, 17) porażka, pogrom, 
19) głos odbity, np. od gór, 20) prążkowana tkanina, 21) chów, 22) Jamno 
lub Gardno, 23) zuch, chwat, 25) ptak w budce, 26) z kury — na pierwsze 
danie, 27) nagus, 28) żeton, 29) elektroda dodatnia, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 410 
z 15 numeru „Świata Młodych” z dnia 5.02.1983 r. 


Poziomo: szczur, siostra, salto, Bardo, Eger, aparat, piana, tetra, 
wtorek, Akra, chrom, wiwat, notatka, Zamość. Pionowo: szereg, próch- 
no, seria, wrota, Ural, anatom, stopa, rewia, bratek, waza, start, trakt, 
Radomka, radość. 

Nagrody wylosowali: 

Elżbieta Gruca — Zawiercie-Kromołów, Krzysztof Kłos — Warszawa, 
Waldemar Lewandowski — Brzeziny, Zbigniew Małachowski — Płock, 
Krzysztof Sądecki — Chrzanów, Justyna Skrzyniarz — Bodzentyn, Karol 
Stasiak — Warszawa, Mariola Stępień — Puławy, Mariusz Szymkiewicz — 
Osowiec, Anna Ziembowska — Elbląg. 


To drugi w dzisiejszym wy- 
daniu Abrakadabry obrazek 
o tematyce letniej. Dla roz- 
grzewki! Co przedstawia? Do- 
wiesz się, gdy uwaźnie i sta- 
rannie 
prostymi kolejne punkty od 1 
do 28. 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane są matematyczne 
działania na liczbach. Każdy ry- 
suneczek — to jedna cyfra. Po- 
wtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznacza- 
ją powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy — 
zgodnie z ich znakami — zarów- 
no w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. A więc do dzieła! 

















połączysz liniami 








ZADANIA 
BŁYSKAWICE 


1. Pani Basia, która ma 
24 lata, ma dwa razy tyle 
lat, ile miała jej przyjaciół- 
ka Krysia, kiedy pani Ba- 
sia miała tyle lat, ile ma 
Krysia dzisiaj. Ile lat ma 
dziś Krysia? 

Il. Pewien towar naj- 
pierw zdrożał o 10 pro- 
cent, a następnie staniał 
0 10 procent. Kiedy cena 
tego towaru była niższa: 
przed podrożeniem, czy 
po potanieniu? 





Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 





BIAŁE | CZARNE: patrz 
rysunek; to jest właściwie 
jedyne rozwiązanie, bo nie 
liczę lustrzanego odbicia. 
POŁĄCZ W „PARY”: 15 nie 
ma cienia, 4 nie ma osoby; 
1-6, 3-18, 5-10, 7-12. 9-2, 
1-14, 13-16, 17-8. ZADA- 

NIE-BŁYSKAWICA: 
1+2+3 = 6; 1x2x3 = 6. 


Dni i tygodnie mijały. W Babilonie nic się nie działo. Tymcza- 
sem z różnych stron rozległego imperium perskiego ciągnęły 
wstronę Ekbatany znakomicie uzbrojone i świetnie wyposażone 
perskie wojska. Król Kserkses zebrał potężną armię, która po 
odpoczynku i przeformowaniu ruszyła w kierunku Babilonu. 

Wielki król nie spieszył się, Prawie codziennie otrzymywał 
z Babilonu od swoich „oczu i uszu” dokładne informacje o tym, 
co dzieje się w zbuntowanym mieście. Władca Persydy wiedział, 
że czas pracuje na jego korzyść. LĄ A 

Armia perska posuwała się na Babilon dawnym szlakiem króla 
Cyrusa. Pod miastem Opis Kserkses sforsował rzekę Idiglat. 
Niestety, nie było tam wojsk babilońskich, które mogłyby prze- 
szkodzić w tej przeprawie. Następnie korpus perski pomaszero- 
wał do Sippar, gdzie połączył się z oddziałem dowodzonym 
przez satrapę babilońskiego. Stąd już droga do Babilonu stała 
otworem. Persowie dokonali szerokiego manewru okrążające- 
go, kierując główne siły na Borsipę, którą Kserkses postanowił 
uczynić bazą wypadową przeciwko zbuntowanemu Babilonowi. 

Borsipa nawet nie próbowała się bronić. Kapłani i władze 
miejskie wyszli naprzeciwko wielkiego króla. Kserkses najwido- 
czniej puścił w niepamięć fakt, że właśnie w Borsipie obwołano 
Belszimaniego królem Babilonu, i łaskawie przyjął ofiarowane 
mu dary. Pochwalił także kapłanów Ezidy za zwolnienie jeńców. 
Zadowolił się nałożeniem na Borsipę niezbyt wysokiej kontry- 
bucji i potwierdził obowiązek płacenia przez miasto podatków 
w dotychczasowej wysokości. 


Król perski nie spieszył się z przystąpieniem do właściwego 
oblężenia. Wojska miał dość, ale nie nadciągnęły jeszcze tabory 
i wielkie machiny oblężnicze, bez których nie mogło być nawet 
mowy o sforsowaniu potężnych murów. Trzeba było także 
przed przystąpieniem do walki zapewnić armii odpowiednie 
zaopatrzenie, zorganizować dowóz żywności z całej prowincji 
i z dalszych regionów imperium perskiego. 

Na razie Kserkses ze swoimi „„nieśmiertelnymi” rezydował 
w Borsipie, zaś inne jego oddziały stacjonowały w różnych 
miejscowościach naokoło Babilonu, do któego zbliżały się tylko 
szybkie konne patrole. Tym patrolom towarzyszyli specjaliści od 
zdobywania miast.. Oglądali fortyfikacje miejskie i ustalali, jak 
należy w niedalekiej przyszłości rozmieścić wojska, przystępu- 
jąc do regularnego oblężenia, óraz gdzie podciągnąć machiny 
oblężnicze, aby kruszyły mury miejskie w najsłabszych miej- 
scach. 

Zbliżanie się tak potężnej armii perskiej wywołało w Babilonie 
powszechne przerażenie. Kto mógł, uciekał z miasta. Persowie, 
natykając się na tych uciekinierów, nie robili im wstrętów. Kazali 
im jedynie natychmiast opuszczać okolice podmiejskie i kiero- 
wać się na połudn 

W Babilonie król Szamaszerib niewzruszenie zapowiadał ry- 
chłe zwycięstwo. On jeden zachowywał zupełny spokój. Mar- 
duk sprawi cud i w proch i pył zdruzgocze wroga. On, Szama- 
szerib, wyraźnie słyszał głos boga, który mu to osobiście zako- 
munikowal. 





SPOTKANIE POD PALMAMI 


Ubartu i Zukatan wciąż przebywali w Borsipie. Wprawdzie 
Zukatan ciągle chciał wracać do Babilonu, ale Ubartu kategory- 
cznie się temu sprzeciwiał: 

— Nie zapominaj, że jesteś synem tartanu Sillai. Twój ojciec 
zginął z rąk skrytobójców. Chciano zabić także ciebie, czego 
dowodem jest napad na wasz dom. Tutaj nikt nas nie zna, jesteś 
zupełnie bezpieczny, nie wiadomo jednak, co może się stać 
w Babilonie. 

— To Persowie zabili ojca! 

— Tak. Sam to widziałem. Ale ci dwaj żołnierze nie działali 
z własnej inicjatywy. 

— Na rozkaz swoich dowódców. 

— Albo byli wynajęci do tej podłej roboty za garść złota. 

— Ubartu mądrze mówi — wtrącił się kupiec Pulu, który obu 
zbiegom nadal udzielał gościny — najlepiej jest spokojnie sie- 
dzieć tutaj i czekać na dalszy rozwój sytuacji. 

— Ale podobno król Kserkses już nadciąga z wielką armią. 

> Jeśli tak jest naprawdę, twoja obecność w Babilonie niczego 
nie zmieni. 

— Mój łuk zmniejszy liczbę nieprzyjaciół! 

— Tych kilku czy kilkunastu, których może udałoby ci się 
zabić, nie ma żadnego znaczenia. Wielki król ma żołnierzy jak 
piasku na pustyni. 3 


Cdn. 





RYSUNKI 
I TEKST 









KAJKO W MALCE NA 
BRZUCHY NIE MIRŁ 
UPRAWY... 


1:1) KHIKO PRZE- 
GRAŁ POJEDYNEK 
PRZED CZASEM. 


KOKOSZ PRZY — 

STĄPIŁ DO mALKI 
Z DUZĄ PEWMNO— 
SC'Ą SIEBIE. 


NAPRZÓD, 

DZIADKU! 
ZEMNĄ NIE 
POJDZIE Ci 


MYPCHRŁES | 
KAFTAN | 
KAMIENIArA! 


elszimani zamyślił się głęboko. Bynajmniej nie lekceważył 
ostrzeżeń Szamaszeriba. Nie mógł jednak zrozumieć, dla- 
czego zdaniem arcykapłana zdobycie Sippar mogłoby po- 
gorszyć położenie Babilonu. Król nie wątpił w szczerość wypo- 
wiedzi kapłana. Przecież to właśnie Szamaszerib dążył do wywo- 
lania powstania i to on swoim wystąpieniem na pogrzebie 
tartanu Sillai doprowadził do wybuchu walki przegnania Persów 
z Babilonu. Poza tym arcykapłan chyba się nie łudzi, jaki los 
spotkałby go, gdyby powstanie zakończyło się katastrofą i gdyby 
wpadł żywy w ręce Kserksesa. 
Szamaszerib był fanatykiem, o tym król doskonale wiedział, 
ale liczył, że tym razem zaślepieniec myli się i nie jest w stanie 
przeszkodzić zaplanowanej akcji. Przecież nie da znać Persom 




























































































+<DLRTEGO ROBNĄC 

UPUKI, 13 PIERMISZYA 
STHROU OSG 
PE REMIS... 
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0 zamiarach wojsk babilońskich... 

Dlatego też Belszimani postanowił nie cofać się z raz obranej 
drogi i zgodnie z wydanymi rozkazami, za pięć dni wyruszyć na 
Sippar. 

W dwa dni później Babilon obiegła nieoczekiwana wiado- 
mość: króla Belszimaniego znaleziono bez życia w sypialni 
Pałacu Południowego, który obrał za swoją stałą siedzibę. Przez 
rurę odpływową w łazience wpełzła do pałacu żmija, która 
następnie zawędrowała do królewskiej komnaty i ukąsiła go 
w nogę, kiedy wstawał z łóżka... 

ŹŻmije i skorpiony były istotnie plagą miasta, zwłaszcza jego 
najuboższych dzielnic. Ale skąd żmija w pałacu królewskim? 
A jednak znalazła się jedna i na nieszczęście króla oraz ku 
rozpaczy całego Babilonu dosięgła króleskiej stopy. Gdy straż 
czuwając nad bezpieczeństwem monarchy wbiegła do sypialni, 
słysząc śmiertelny okrzyk Belszimaniego, mogła już tylko zabić 
gada. 

Król Babilonu zginął 18 września”. Zaraz po uroczystościach 
pogrzebowych Rada Starszych i święte kolegium arcykapłanów 
postanowiło, że Babilon powinien mieć następnego władcę, 
który kierowałby państwem i walką z wrogiem. Jednomyślnie 
tron ofiarowano Szamaszeribowi. Któż bowiem mógł być bar- 
dziej godny tego zaszczytu, jeśli nie główny kapłan Esagili, 
sławny Szamaszerib? Ś ć 
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UŚMIECH NUMERU 


— MAMO, DZISIAJ zrobiłem do- 
bry uczynek! 

— Cieszę się, a co to było? 

— Wiesz, Józek położył na krześle 
pinezkę; jakiś pan chciał usiąść, a ja 
szybko odstawiłem krzesło... 


* 


— KASIU ZJEDZ wreszcie tę zupę! 

— Przecież wiesz, mamo, że jej nie 
lubię! 

— To pomyśl, że lubisz i zjedz! 

- Lepiej obie pomyślmy, że już ją 
zjadłam... 













Tak więc od 22 września wszystkie sporządzane w Babilonie 
tabliczki datowano: „W pierwszym roku Szamaszeriba, króla 
Babilonu, króla krajów”. Wszyscy Babilończycy złożyli przysię- 
gę na wierność nowemu władcy i oddali należny mu hołd. Wielu 
jednak szczerze żałowało krótkiego okresu panowania Belszi- 
maniego. W sekrecie mówiono, że śmierć jego to klęska, 
a żmija, która ukąsiła króla, zgubiła cały Babilon. Znowu wielu 
możnych zaczęło po cichu wyjeżdżać z miasta. 

Pierwszym zarządzeniem nowego monarchy było odwołanie 
wyprawy na Sippar. Król jeszcze raz potwierdził wolę Marduka: 
czekać spokojnie na Kserksesa i zniszczyć go pod murami 
Babilonu. 

Tragiczna śmierć Belszimaniego wywołała ogromny wstrząs 
wBorsipie, która tak życzliwie przyjęła go jako króla. Niemożna 
powiedzieć, by Borsipa odniosła się podobnie do jego następcy. 
Wprawdzie wystawiane w Borsipie tabliczki oznaczały czas jako 
pierwszy rok panowania Szamaszeriba, ale do tego ograniczyły 
się stosunki miasta z nowym władcą. 

Wyrazem panujących w Borsipie nastrojów było zwolnienie 
przez świątynię Ezida następnego dnia po wstąpieniu Szamasze- 
riba na tron wszystkich podarowanych jej przez Belszimaniego 
jeńców perskich. Na dodatek zaopatrzono ich w żywnośćidano 
przewodników, aby mogli jak najszybciej dotrzeć do Nippur, 
gdzie rezydował najbliższy oddział perskich żołnierzy. 
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